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nesjjalski mordna człowieku klórynic nie zawini 


talit określa Schenkcirzyk swój Siraszieg CZYM 


Kraków, 20 czerwca, 
Na wtorkowej rozprawie wieczornej 
W sprawie morderstwa przy ulicy Po- 
tockiego w Krakowie odpowiadał na py“ 
tanią prokuratora Bobrzecki i zaprzeczył, 
by brał pieniądze od prostytutki Stefanii 
Soja, a jedynie gdy poszli czasem do ho- 
telu, to raz płacił on, to znowu ona. Nie 
iest prawdą, jakoby pozbawiono go pra” 
cy na kolei z powodu podejrzenia o kra” 
dzież 400 zł. za znaczki L. O. P. P. Koło 
Zodz, 21 rozpoczęto  przesłuchiwanie 
Schenkirzyka, Przyznaje się on jedynie 
© kradzieży, opisuje swe lata szkolne, 
zaprzyjaźnienie się z Bobrzeckim. „Miał 
— jak mówi — szczęście do ludzi. Za 
Drące swoje w szkole dostawał pochwały. 
zesne opłacał z pieniędzy, otrzymywa” 
Rych za lekcje. Kłopoty z czesnem miał 
topiero w tym roku, ponieważ stracił 
lekcje. Z Dońcem poznał się w mieszka- 
A Bobrzeckiego. Doniec ińteresował go 
ako typ Ze świata przestępczego i sądził, 
€ za jego pośrednictwem będzie mógł 
bliżej poznać życie w tym świecie, by 
Zużytkować to do swych prac literackich. 
u osobliwy sposób tłumaczył on swój 
Udziął w rabunku: „Czułem się zdepry” 
Mmowany, edyż nie miałem żadnych docho* 
ów. Przypuszczałem, że dr. Nuessen' 
teldowi parę tysięcy nie zrobi różnicy, a 
nie może pomóc.“ 
Przew.: A cobyście 
Was przyłapano? á 
— Palnęlibyśmy sobie w łeb, 
Oskarżony kreśli następnie przebieg 
zbrodni, przyczem zachodzą sprzeczności 
Z zeznaniami poprzednich oskarżonych. 
Przewodniczący trybunału w procesie 
morderców z ul. Potockiego prowadzi 
rozprawy intensywnie, (we wtorek roz” 
Drawa trwała, nie licząc przerw, ponad 
10 godzin, a skończył się o godz. 23), to 
też w trzecim dniu rozprawy rano zdoła* 
no już zakończyć przesłuchiwanie oskar" 
żonych. 
Po rozpoczeciu środowej rozprawy, 
Wezwano na salę świadków, z pośród 


zrobili,. gdyby 


których 3 przewodniczący polecił pozo” 
stać, a inni mieli przybyć o godz. 15. Po 
tem zarządzeniu przewodniczącego ze“ 
znawał w dalszym ciągu Schenkirzyk. 
Twierdzi on, że nie pamięta, czy miał ja” 
kieś obrażenia na rękach po morderstwie, 
jakkolwiek znawca sądowy, prof. Or 
brycht znalazł na jego palcach i jednej 
dłoni ślady obrażeń, mogące pochodzić 
z okresu, w którym popełnione było mor- 
derstwo. Gdy Sch. zwrócono uważę, że 
przecież służąca w przedśmiertnej walce 
musiała rzucać i bić rękami, i zadrapać: 
kogoś ze sprawców. oskarżony odpowia- 
da, że służącej wogóle się nie dotknął. 

Przew.: Stał pan cały czas? 

Sch.: To był moment. 

Przew.: A cóż pan ma to, że Doniec 
twierdzi, że pan ocierał rękę z krwi. Po” 
zatem na rękawiczce pańskiej znaleziono 
ślady krwi. 

--—Sch.+. Doniec kłamie. Skąd_wzięły się 
Ślady na rękawiczce, nię wiem. 

. Przewodniczący zaptyuje oskarżone” 
go o jego odnoszenie się do narzeczonej 


"i-szczegółowo wypytuje o rolę wszyst- 


kich oskarżonych w' czasie morderstwa i 
rabunku. Schenkirzyk oświadcza, że Do- 
niec miał służącą obezwładnić, jemu też 
przypadło w udziale zacieranie śladów, 
Bobrzecki miał zabrać pieniądze. Bo- 
brzecki wszystkiem kierował. 


Przew.: A Bobrzecki twierdzi, że nie 


"wydawał żadnych poleceń i że każdy ro” 


bił na własną rękę. 

— To nie prawda. 

Oskarżony przyznaje się, że pozosta” 
wił przy pomocy plasteliny ślady obcego 
palca i, że projekt z plastełiną pochodził 
od niego. Wobec zwrócenia mu uwagi, 
że Bobrzecki opowiadał, iż narady Z 
Dofńicem zawsze odbywali we dwóch, 
Schenkirzyk odpowiada, że tak nie było. 

Schenkirzyk twierdzi dalej, że wo- 
góle o służącej nie mógł i nie chciał 
myśleć, bo był czem innem zajęty. 


Delikatne uczucia artystyczne 
zbrodniarza 


Przew.: A można było myśleć 6 
zamordowaniu? 
— To był przypadek. l 
Przew.: Więc pańskie delikatne, 
artystyczne uczucie zbudziło się, gdy 
trup w kącie leżał i wtedy pan nie 
Mógł myśleć o nim? 
— Tak. 
, Przew.: Jakby pan określił to, coś- 
čle zrobili, ale niech pan to określi we- 
lug pańskiej etyki z przed roku. 
SŚchenkirzyk: Straszny czyn. 
,Przew.: Bestjalski mord na czło- 
Wieku, który nic nie zawinił? 
— Tak. 
Schankirzyk przeczy dalej, by sam 
Z własnej woli powiedział wobec prof. 


Jankowskiego, Że mord i rabunek, to 
„był wyczyn sportowy'. 

Zaczyna zkolei interpelować oskar- 
żonego obr. Aschenbrenner, chcąc rzu- 
cić trochę korzystnego Światła na 
Schenkirzyka. s 

Obr. Aschenbrenner: Jaki proces 
psychiczny przeszedł pan w okresie 
od czasu, kiedy pan był zupełnie przy- 
zwoitym człowiekiem, aż do chwili 


„. zbrodni? 


Schenk.: Nie pracowałem, nie mia- 
łem co robić, gnębiło mnie to strasz- 
nie. Nie byłem zdolny przeciwstawić 
się realizacji planu. Gdy to się zaczę- 
ło, już było za późno, by się cofnąć. 


Matka i przyjaźń 


Aschenbr.: A czy pan wie, że z 
Pańską egzystencją jest związana egzy- 
Stencją pańskiej matki (Schenkirzyk 


Jest jedynakiem), a wobec niej ma pan 


większe obowiązki, niż obowązki przy- 
jaźni? 


Oskarżony milczy. 


` papierowych. 


W dalszych pytaniach wykazuje 
obrońca, że Schenkirzykowi ze zbro- 
dni materjalnie nie pozostało nic, na- 
wet ani grosza. Kilkadziesiąt złotych, 
które wziął Bobrzecki z wiedzą obu 
wspólników na drobne wydatki, mia- 
ły służyć i Schenkirzykowi. Schenki- 
rzyk dostał z tego 20 zł., kupił trochę 
farb, spłacił drobne długi, m. in. dług 
w stosunku do Stan. Bobrzeckiego, 4 
złote dał Bobrzeckiemu, by zapłacił 
rachunek na dancingu, a po tych 


Zeznania dr. 


Dr. Nuessenfeld, 53-letni mężczyzna, opo- 
wiada o stanie, w jakim znalazł swe mieszka- 
nie z chwilą, gdy przekróczył jego próg, po 
długiem dobijaniu się i wreszcie wyrzuceniu 
swym kluczem, klucza, tkwiącego w drzwiach. 


Z. przedpokoju. Aoebrzegi zwłoki służącej, pod= - 
Ti 


Szedł 


‘do nich, stwierdził Śmierć. Opowiada 
dalej f ' $ 


dr. N., co mu skradziono z biurka, a co 


"zabrano z kufra. i 


Przew.: Zwrócono panu ile? 


' — Rzeczy: są w depozycie, pieniędzy otrzy- : 


małem 12.495 dolarów w banknotach i 145 
sztuk złotych monet . 20-dolarowych, brakuje 
5 monet 20-dolarowych i około 800 dolarów 


Dalej dr. Nuessenfeld przedstawił, że Bo- 
brzeckiego poznał w Izbie Lekarskiej, dokąd 
Bobrzecki przychodził wieczorem po żonę. Po- 
nieważ był skarbnikiem w Izbie Lekarskiej od 
lat 5, znane tam były w przybliżeniu jego sto- 
sunki domowe. O tem, że przechowuje u sie- 
bie znaczne pieniądze, nikomu nie mówił. Wie- 
dziano, że zabiera do siebie do domu pieniądze 
Izby Lekarskiej; były to kwoty po kilkaset zł. 
na wypłatę djet, na pensje itd. 

Przew.: Były w czasie rozprawy momehty, 
świadczące o tem, że Bobrzecki musiał wie- 
dzieć, że pan przechowuje pieniądze. 

Dr. N.: Ja niewiem, skąd wiedział. 

Przew.: Czy nie otrzymywał pan jakichś 
telefonów, któreby zwróciły pańską uwagę. 

Dr. N.: Tak, były to telefony, kiedy do- 


wszystkich wydatkach nie miał ani 
grosza, 
Asch.: A czy pan zastanawiał się nad 
zbrodnią nawet w formie jakiegoś traktatu. 
— Pisałem taką rzecz. . 
Obr. Aschenbrenner w związku z ostatnie 
mi zeznaniami Schenkirzyka stawia wniosek, 
by trybunał dopuścił do odczytania we właści- 
wym czasie opracowań literackich, które pisy= 
wał Schenkirzyk, a także dopuścił oglądnięcie 
jego prac malarskich, bo to może rzucić świa- 
tło na charakter i usposobienie oskarżonego. 
Prokurator Boryczko sprzeciwił się wnios= 
kowi obrońcy. Przewodniczący oświadcza, że 
decyzję w tej sprawie odracza. 


Muessenkełda 


pytywano się, czy jestem w domu, albo gdzie 
jestem, były również telefony, które ja nazy- 
wam ślepemi telefonami, kiedy to podchodziło 
się do telefonu i nikt się nie odzywał. Tele- 
fony te wydały mi się podejrzanemi. 

Świadek, zapytany, czy możliwem było, że 
słuchawkę telefonu odłożyła służąca, zaprzecza 
tej możliwości. Służąca sprawowała się nię- 
nagannie, a pracowała od września 1927 r, 

Przew.: Czy pan miał pacjentów? 

Dr..N. (z żalem): Bardzo mało. A 

Obr. Aschenbrenner: Czy pan przypadkiem 
nie dostał więcej, aniżeli panu skradli? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Obr. Aschenbrenner: A czy nie przyszfo 
panu na myśl, gdy pan miał te podejrzane tele- 
fony, że jednakże te pieniądze ulokować gdzieś, 
żeby je dać do banku, by bezczynnie nie le- 
żały. 

Przewodniczący uchylił i to pytanie, podob- 
nie jak i dalsze, kiedy to dr. Aschenbrenner 
zapytał dr. Nuessenfelda, czy dużo dał z tych 
pieniędzy na pożyczkę narodową. 

Św. Rynkiewicz, monter pocztowy, zeznał, 
że był wysłany dla naprawy telefonu dr. Nues- 
senfelda, ale nie mógł się dostać do jego mie- 
szkania, bo nikt nie otwierał na dzwonienie, 
Było to koło godz. 10. Dalszy świadek Jaku- 
bowicz, lokator kamienicy, w której mieszka 
dr. Nuessenfeld, nie wniósł swemi zeznaniami 
A> ZZA Rozprawę przerwano o godz, 

, + 


Z miejsca zbrodni na dancing 


Na rozprawie popołudniowej o godz. 16-tej 
zeznawali lokatorzy domu, przy ul. Potockie- 
go, a po nich miano przesłuchać trzy panie, 
mianowicie p. D. i p. Kr., które jeździły z Bo- 
brzeckim i Schenkirzykiem do  Radziszewa, 
gdzie jest kolomja studentów Akademii Sztuk 
Pięknych, a po morderstwie były z nimi na 
dancingu w „Esplanadzie”*, oraz p. K. narze- 
czoma Schenkirzyka. Przewodniczący wywo- 
łał nazwisko p. K. Okazało się, że jej niema. 
Wówczas odczytał pismo od jej brata ze Sta- 
nisławowa, w którem doniesiono, że pani K. 
wyjechała do Rumunii i tam ciężko zachoro- 
wała. Wobec tego poprzestano na odczytywa- 
niu jej zeznań, złożonych wobec sędziego Śled- 
czego. Oświadczyła ona sędziemu śledczemu 
że razem z panią Kr. wybrały się w sobotę, 
12 maja br. do Radziszewa i tam pozostały aż 
do niedzieli, spędzając ten czas z Bobrzeckim 
i Schenkirzykiem. Obaj byli młodzieńcami 
przyzwoitymi i nie dawali podstaw do podej- 
rzeń. W Radziszewie zachowywali się wesoło 
i beztrosko. W poniedziałek. dnia 14 maja, a 
więc już po dokonaniu zbrodni Bobrzecki i 
Schenkirzyk umówili się o godz. 13-tej z obu 
paniami na dancing w „Esplanadzie*. Mieli się 
spotkać o godz. 20-ej pod Barbakanem. Bawiła 
się tylko p. D., poczem poszli do mieszkania 
pani Kr. Z panią D. rozmawiali obaj oskarżeni 
© morderstwie. Jeszcze w mieszkaniu p. Kr. 
omawiano morderstwo, a wtedy dziwili się 
oskarżeni niedołęstwu sprawcy zbrodni, że z0- 
stawili na miejscu kapelusz. Na dancingu czas 
spędzili wesoło. W pewnej tylko chwili Schen- 
kirzyk w nieobecności Bobrzeckiego powie 


dział, że tego co 


przeżył w tym dniu, nigdy 
niezapomni,. ZE 5 = 


ahii ee 


Nie cheq zeznawać 


Zkolei przewodniczący wywołał nazwisko 
p. K. i okazało się, że jej niema. Przewodni- 
czący oświadczył wówczas, że ma zawiado- 
mienie od matki, że córka na wiadomość, iż 
ma pójść zeznawać przed sądem dostała 
wstrząsu nerwowego, który ustawicznie się 
powtarza, wobec czego trzeba będzie odro- 
czyć jej zeznania. 

Adwokat Aschennbrener nie chciał zrezyge 
nować z tego świadka, a prokurator Boryczko 
postawił wniosek o zbadanie chorej, czy rze* 
czywiście nie może zeznawać, Nie było rów- 
nież trzeciego świadka t. j. pani K., a przewod- 
niczący stwierdził, że od jej ojca przyszło za- 
wiadomienie, iż lekarz urzędowy orzekł, że 
sama nie może przyjść do sądu, lecz tylko w 
towarzystwie ojca. Ponieważ takiej asysty 
procedura nie przewiduje, więc chyba należa= 
łoby ją sprowadzić w asyście policji. 

Adw. Aschenbrenner i z tego Świadka nie 
chciał zrezygnować į nie chciał zadowolić się 
odczytaniem zeznań. Prokurator Boryczko po” 
stawił wniosek o sprowadzenie świadka w asy= 
ście policyjnej. Zarządzono przerwę. Po prze- 
rwie adwokat Aschenbrenner cofnął swe żądaw 
nie co do przesłuchania tych dwóch świadków 
a prokurator cofnął wniosek o sprowadzenie 
pani K. w towarzystwie policji, wobec czego 
poprzestano na odczytaniu tych zeznań. Zee 
znania te nie wniosły nic nowego do sprawy» | 
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Nr. 168 — 21. 6. 34. 


Strejk bezrokofnych w Wełnowcu został zażegnany 


na skutek grożby odebrania im obiadów z kuchni gminnej 


W związku ze strejklem bezrobotnych 
w Wełnowcu dowiadujemy się, że w ub. 
środę 12 strejkujących bezrobotnych przy” 
stąpiło już do pracy, Do pracy przystą- 
pili oni dlatego, że od poniedziałku wszy- 
stkim bezrobotnym, którzy nię chcielł 
wyznaczonych godzin pragować za otrzy” 
mane zapomogi, nie wydano obiadów z 
kuchni dja bezrobotnych, a pozatem za” 
grożono im, że w środę nie otrzymają 
karteczek ua chleb. W ten sposób więc 
głodem zmuszono nieszczęśliwych do od- 


Dzk: Alojzego Gonz. 
Jutro: Paulina, Ftawj. 
Wschód słońca: g. 3 m. 36 
Zachód: g. 20 m. 26 
Dłrzość dnła: g. 16 m. 50 
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kd meteorologiczne. 12,10 Zespół salonowy. 13.05 Płyty. 
14,15 Ceduła Giełdy w Katowicach. 16,25 Komcert soli- 
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dzieży Polskiej. 17,35 Recitał Śplewnczy. 18,00 Reportaż 
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— RADA ADWOKACKA W KATOWICACH 
podaje do wiadomości, że w czasie feryj od dn. 
1 lipca do 31 sierpnia 1934 r, włącznie biura 
adwokatów, znajdujące się na terenie Śląskiej 
Izby Adwokackiej, będą nieczynne w każdą 
środę i sobotę po południu. 


— Z GŁ. KOM. POLICJI WOJ. ŚL. Z dn. 
20 bm. rozpoczyna kilkutygodniowy urlop na- 
czelnik Urzędu Śledczego, nadkomisarz Chom- 
rański. W czasie urlopu zastępować go będzie 
tadkomisarz Buliński, 

— ZAMKNIĘCIE GÓRNEJ CZĘŚCI UL. 
FRANCUSKIEJ W KATOWICACH, Magistrat 
m. Katowic zamyka z dniem 22 bm. aż do od- 
wołania ul, Francuską na odcinku od ul, Pow- 
stańców do Karbowej dla ruchu kołowego z 
powodu brukowania jezdni tejże ulicy. Ruch 
kołowy odbywać się będzie ul. Plebiscytową, 
wzgl, Kościuszki i „Czarną Drogą" za boiskiem 
„Pogoń“, która łączy się z ul. Francuską obok 
cegielni Gruenfelda, 


“^ — Z MAGISTRATU M, KATOWIC. Dn. 19 
bm, odbyło się posiedzenie Magistratu m. Ka- 
towic, na którem po uczczeniu śp. min, Pierac- 
kiego uchwalono zakupić urządzemie dla sana- 
torjum dla dzieci w Jastrzębiu-Zdroju za 40 
tys. zł, zakupić kocioł parowy dla rzeźni miej- 
skiej i wybudować nowy prowizoryczny most 
drewniany na Rawle, 


"= OSTATNIA SZYCHTA. Na kop. „Rich- 
ter" w Siemianowicach zdarzył się śmiertelny 
wypadek, któremu uległ rębacz Franciszek 
Flejtarski, zam. w Siemianowicach, Obrywa" 
jące się zwały węgla zasypały śp. Flejtarskie- 
go, który doznał załamanią czaszki i zgniece” 
nia klatki piersiowej. Śp. Flejtarski osierocił 
żonę I dwoje dzieci, Zwłoki oflary przewiezio- 
mo do kostnicy. 


*— PODZIĘKOWANIE. Chór Męski Magi- 
stratu i Chór Męski „Rota* przy Dyr. Gen. 
„Skarbofermu“ w Król. Hucie z spółudziałem 
orkiestry 75 p. p. urządziły dnia 28 kwietnia b. 
r. w sali Domu Ludowego koncert muzykalnu- 
wokalny na rzecz bezrobotnych, Czysty zysk 
z tej imprezy wynosił 808,62 zł, którą to kwo- 
tę wpłaciły oba chóry do Komunalnej Kasy 
Oszczędności. Miejski Komitet Lokalny Fun- 
dusz Pracy w Król. Hucie składa za tak spo- 
łeczne poparcie akcji w imieniu bezrobotnych 
szczere podziękowanie. 


— SPRZENIEWIERZENIE. Za dopuszczenie 
się oszustwa na szkodę niejakiego Franciszka 
Zagnańskiego, zam. w Król. Hucie doniesioity 
został do policji w Król, Hucie, kierownik fir- 
my „Zos“, Mortka Widowicki, ostatnio zam. w 
Król. Hucie, przy ul, 3 Maja 50. Mortka przyjął 
w przechowanie 150 ctn. maki, którą następnia 
sprzedał, a otrzymaną stąd gotówkę zużył na 
własne cele. (ok) 


— ORYGINALNA ZEMSTA. Niejaki Alfred 
Rupel, zam. w Król. Hucie, przy ul. Dąbrow- 
skiego pałał od dłuższego czasu większą zło” 
ścią do niejakiej Julji Antoszek, zam. w Krć' 


pracowańia wyznaczonych im przez 
Urząd gminny godzin, 

Podobny zatarg wynikł również w Mi- 
chałkowicach, gdzie bezrobotni urządzili 
w ub. środę pożałowania godną demon" 
strację i wybili prawie wszystkie szyby 
w Urzędzię gminnym. Wobec tęgo, że w 
Wełlnowcu zdołano przełamać opór beze 
robotnych, należy się spodziewąć, że 


obecnie wę wszystkich gminach na Gór” 
nym Śląsku zostanie wprowadzone zarzą 
dzenię, nakazujące bezrobotnym praco" 
wać 8 godzin za każde otrzymane w 20” 
tówce, wzgl. naturaljach 4 zł. tytułem 
zapomogi. 

Wśród bezrobotnych panuje 
rozgoryczenie, (s) 


wielkie 


z sali sadowej w Król. Hucie 


Kiesczonfowiec w opałach - Wlamanie do Ilrzędu 
Sośrednictwa Sracy w Świętochłowicach - $prana 
o zabójstwo 


W ub. wtorek odpowiadał przed Sądem 
Grodzkim w Król. Hucie znany kieszonkowiec 
Władysław Pietrzyk, ostatnio zamieszkały w 
Król. Hucie, któremu akt oskarżenia zarzucał 
usiłowaną kradzież. Oskarżony przybył w dniu 
8 bm. na targ do Świętochłowic i w pewnej 
chwili zamierzał skraść torebkę na szkodę nie- 
Jakiej Anny Szala z Świętochłowic. Sztuczka 
mu się jednak nie udała, gdyż został w tej sa- 
mej nieomal chwili przytrzymany przez kilka 
osób. Sąd zasądził oskarżonego Pietrzyka na 
ł rok więzienia bez zawieszenia wykonania 
kary. Surowy wymiar kary należy tłumaczyć 
tem, że oskarżony był już kilkakrotnie karany 
za kradzieże kieszonkowe. 

W dniu 29 marca br. dokonano Śmiałego 
włamania do kasy Komunalnego Urzędu Pośr. 
Pracy w Świętochłowicach, w której znajdo- 
wało się w krytycznej chwili około 13.000 zł. 
Włamywacze zdołali się dostać jedynie do 
jednego z schowków kasy i skraść 3 brownin- 
gi. o schowka, w którem znajdowała się 
gotówka, nie mogli włamywacze się dostać. 
Na podstawie przeprowadzonych dochodzeń 
policyjnych zdołano odnależć skradzione brow- 
ningi u niejakiego Mieczysława  Bednarka, 
zam. w Dąbrowie Górniczej. Na podstawie te- 
go policja dokonała aresztowania: Bednarka, 
Antoniego Ciocha, Władysława Faasego, Jana 
Kiziora oraz Romana Chlonda, zamieszkałych 


w Dąbrowie Górniczej. Ustalono pozatem, że 
wielką rolę w śmiałem włamaniu odegrał urzę- 
dnik Kom. Urzędu Pośr. Pracy w Świętochło- 
wicach Józef Biskup, który namawiał pozosta- 
łych do wykonania włamania i udzielił im od- 
powiednich rad. Biskup zdołał jednakże zbiec 
w niewiadomym kierunku. f 

Wszyscy zasiedli w ub. wtorek na ławie 
oskarżonych. Jeden z osk. powołał na świad- 
ka niejakiego Kandysa, również z Dąb. Gór- 
niczej, który zeznawał jednak tak zadziwia- 
jąco korzystnie dla oskarżonego, że świadka 
aresztowano na sali. Rozprawę postanowiono 
odroczyć i zawezwać nowych świadków. 

Przed Sądem Okręgowym odpowiadali To- 
masz Wieczorek, jego ojciec Jan oraz Jan Wy- 
derka, zamieszkali w Dąbr. Wielkiej, za za- 
bójstwa Wojciecha Wyderki. Pomiędzy oskar- 
żonemi trwały od dłuższego czasu większe nie- 
porozumienia z powodu podziału spadku, W 
dniu 9 października ub. roku doszło na tem 
tle do kłótni, która zamieniła się w krwawą 
bójkę, w czasie której osk. T. Wieczorek zadał 
Wyderce młotkiem silne uderzenia w głowę. 
Nieszczęśliwy w kilka dni potem zmarł. Sąd 
zasądził oskarżonego Wieczorka na 1 i pół ro- 
ku więzienia, zawieszając mu wykonanie kary 
na przeciąg 5 lat, resztę oskarżonych zaś uwol- 
nit, (ok) = 


v 
Tragiczne skutki znachorstwa 


Grzeba słudiać lekarzą, a nie saąsiadefk 


W ub. wtorek Sosnowiec poruszony 
został strasznym wypadkiem, jakiemu 


ulegla Magdalena Mnicewiczowa, zam. 
przy ul. Wiejskiej 17. 
Wymieniona zachorowała i zamiast 


udać się do lekarza, poczęła radzić się 
usłużnych sąsiadek, które „przepisywały” 
iei radykalne lekarstwa na jej dolegliwo” 
ści. 

Kobieta słuchała i zażywała masę róż” 


Hucie, przy ul. Gimnazjalnej. Chcąc ostatecz= 
nie rozliczyć się ze swoją przyjaciółka, Rupel 
przybył w dniu 18 bm. przed jej mieszkanie 
i wybił wszystkie szyby w oknach. Na Rupla 
zrobiono doniesienie do sądu o ukaranie, (ok) 

— ZAGINĄŁ. Dnia 16 bm. wydalił się z 
domu i dotychczas mie powrócił umysłowo 
upośledzony Ewald Kasperczyk, lat 17, zam. w 
Świętochłowicach, uł. Nowowiejska 14. Ryso- 
pis: wzrost 138 cm. krępa budowa ciała, wło- 
sy c. blond, krótko strzyżone, oczy niebieskie, 
twarz okrągła, ubrany był w zupełnie podartą 
marynarkę koloru. żółtego, czapkę dżokejkę 
kol. siwego, w czarne kropki, koszula biała 
płócienna, spodnie długie czarne zniszczone» 
boso, Wiadomości, któreby mogły się przy- 
czynić do ustalenia miejsca pobytu wymie- 
nionego, należy kierować do najbliższego urzę- 
du policyjnego. 

— 25-LECIE TOW. ŚPIEWU „HALKA” W 
SZARLEJU W, PIEKARACH, W niedzielę, dn, 
17 b. m. Tow. Śpiewu „Haika“ w W. Pieka- 
rach obchodziło uroczystość 25-lecią swego 
istnienia. Rano odbyła się o godz. 9-ej w koś- 
ciele N. M. P, uroczystą Msza św. poczem ra- 
zem z wszystkiemi zaproszonemi tow. pochód 
wyruszýł na Kopiec wyzwolenia. gdzie tow. 
śpiewu „Wanda“ z Szarleja odśpiewało kilka 
prześlicznych pieśni, przyczem wszystkie tow. 
biorąc łopaty i kilofy do rąk, przyczyniły się 
do dalsze] budowy kopca, 

Nie brakowało również chętnych, którzy 
wpisali się do księgi pamiątkowej. Popołudniu 
wszystkie tow. wyruszyły do lasu do Józefki 
na zabawę, (Zo) 

— SREBRNE GODY. Karol Grela w Pszo- 
wie, nasz stały abonent wraz z swą małżonką 


nych lekarstw, co zamiast uleczyć ją, po” 
gorszyły stan do tego stopnia, że ciężko 
chorą przewieziono do szpitala, gdzie w 
środę zmarła, Jak stwierdził lekarz, 
śmierć nastąpiła skutkiem zatrucia orga" 
nizmu lekarstwami. Śledztwo w tej spra” 
wię trwa, przyczem odbędzie się sekcja 
zwłok. Szczegóły niezwykłego powodu 


śmierci, podamy jutro, 


Agnieszką z Pszowa obchodził srebrne wesele, 
Ad multos annos! 


— WŁAMANIE DO SKŁADU W RYDUŁ= 
TOWACH. Z 18 na 19 bm. nieznani sprawcy 
włamali się do składu Teodora Szuły w Ry- 
dułtowach, przy ul. Plebiscytowel, skąd skra- 
dli 2 męskie ubrania, 6 par spodni, 2 kawałki 
materjału na ubrania męskie, oraz pewną ilość 
bielizny i czapek, wartości około 500 zł, (r) 


— NAJECHANA PRZEZ MOTOCYKLISTĘ, 
We wtorek, dnia 19 bm. o godzinie 19-tej na- 
jechana została w Kozłowej Górze na ulicy 
Głównej 17-letnia Zającówna Helena z Suchej 
Góry przez motocyklistę  Nalewczyńskiego 
Arkadjusza. Zającównę, która doznała okale- 
czenia. głowy, prawej ręki i nogi. odwieziono 
do Szpitala Spółki Brackiej w Szarleju, Kto 
w wypadku tym ponosi winę, nie zdołano a-~ 
razie ustalić. (Pi) 


— BESTJALSKIE POBICIE BEZROBOT= 
NEGO. W nocy 20 bm. powracający z zabawy 
z gospody Sztajera w Gotartowicach bezro- 
botny Jan Oleś, został napadnięty i pobity 
przez nieznanych dotychczas sprawców. Nie- 
szczęśliwy otrzymał trzy rany kłute w głowę, 
szyję 1 lewą rękę. Olesia odwieziono do szpi- 
tala Juljusza w Rybniku, a za sprawcami 
wszczęto poszukiwania. (r) 


— POŻARY W RYBNICKIEM. Owegdaj 
wybuchł pożar w. domu mieszkalnym Marii 
Fesowej w Krostoszowicach, przyczem spalił 
się dach i sprzęt domowy. wartości 2 tysiące 
złotych. 19 bm. o godz. 6.30 wuapalił się od 
iskier z komina dom mieszkalny, górnika Jó- 
zefa Gnidy w Bełku. Straty biednego górnika 
są bardzo poważne, 


Posiedzenie Komisji 
arbiirażowej w Kalowicach 


Jak nas informują, zapowiedziane na dzień 
dzisiejszy posiedzenię komisji pojędnawczo= 
arbitrążowej w Katąwicach w sprawie zapro- 
panowarej przez pracodawców 15-procento- 
wej obniżki płąc pracowników umysłowych, 
zatrudnionych w przemyśle śląskim, odbędzie 
slę dziś o godz, 16 w gmachu ŚL Urzędu Wa- 
Jewódzkiega, 5 

Związki pracowników stoją nadał na stano- 
wisku, że żądana przez pracodawców obniżką 
płac nie jest podyktowana koniecznością go- 
spodarwzą. 


© - 
śmierć pod cegtami 


Dnia 19 bm. w czasie rozbiórki i przebu- 
dowy starego domu Alojzego Kondziołki w 
Zamysłowie, pow. Rybnik, został wskutek pod- 
kopania ściany zasypany cegłami i gruzem, 
wagi około 200 kig., robotnik. Henryk Paprot- 
ny, ponosząc śmierć na miejscu. (r) 


(c 
2 sali sądowej 


w Farn. Górach 


Starosta tarnogórski ukarał przed  kifku 
dniami następujące osoby: 

Bednarczyka Jana z Koziegłów grzywną 
20 zł. z zamianą na 2 dni aresztu za to, że w 
dniu 10 -czerwca br. przybył na odpust do 
miejscowości Rybna i tam zapomocą naparsi- 
ków uprawiał oszukańczą į niedozwoloną grę. 

Czaję Gertrudę z Radzionkowa grzywną 
10 zł. z zamianą na 2 dni aresztu za to, że w 
dniu 7 czerwca br. zaczepiła na ulicy Wikto- 
ra w Radzionkowie niejaką Poloczkową Mar- 
tę, przyczem wywołała wielką awanturę ł 
mocno ją poturbowała, 

Fojcika Maksymiliana z Tarnowskich Gór 
grzywmą 10 zł. z zamianą na 2 dni aresztu za 
wywołanie w domu Websa awantury, przez 
rzucanie kamieniami w okno — skutkiem cze- 
go wywołał zbiegowisko i zakłócił spokój pu- 
bliczny. 

Margosza Fenestaa malarza z  Lasowic, 
grzywną 15 zł, z zamianą: na 3 dni aresztu 
za to, że w dniu 9 bm. włóczył się w nie- 
brzeźwyim stanie po ulicach Tarnowskich Gór 
i zaczepiał przechodniów, wywołując zgorsze= 
mie publiczne, 7 

Oprócz tego wpłynęła do Sądu Starościń- 
skiego pokaźna iłość doniesień na rowerzy= 
stów, nie przestrzegających przepisów drogo- 
wych, których tutejszy Sąd Starościński rów= 
nież przykładnie ukarał, (Pi) 


Kronika Zaślebiowsfia 
Redakcja i adminłstracja; Sosnowiec, 3-go 


Maja 5, 
KINA W ZAGLĘBIU: 

SOSNOWIEC. Zagłębie: .Tajfun*. Palaceć „Tajeme 
na noce“ I „Romans sekretarki", Eden: „Bokser i dą- 
ma". 

DĄBROWA. Ars: „Kobiety wolą brutal“, Balkas 
„Zemsta doktora Fu-Manchu", „Na scenie" | „Chór ku- 
bańskich kozaków“, 

Czeladź. Czary: „Król cyganów“ f „W cieniu dra- 
paczy chmur". 

ZAWIERCIE. Stella: „Niepotrzebna”; 


— RUBRYKA KRADZIEŻY. P. Janowi 
Wróblowi w Sosnowcu, Pawia 8, skradziono 
14 par obuwia, p. M. Woźnicy z Sosnowca, 
Modrzejowska 25, skradziono rower, p. Stan. 
Mańce z Czeladzi, skradziono rower, pozosta- 
wiony na ulicy w Będzinie. 

— POŻAR DOMU. We wsi Wesoła, gm. 
Bobrowniki wybuchł pożar, który strawił dom 
Marii Krzykawskiej, 


— W ZWIĄZKU Z NOTATKA P. T. „FA* 
BRYKA ANIOŁKÓW W CZELADZI“, Aku- 
szerka p. B. G. prosi nas o wyjaśnienie, że nie 
czuje się winną, a oskarżono ją z zemsty. Po 
śledztwie, zapowiada wniesienie skargi sądo” 
wej przeciwko oskarżycielom. 


— BUDŻET OLKUSZA, Wydział powiato- 
wy w Olkuszu zatwiendził budżet m. Olkusza 
ha rok 1934/35, który wynosi: zwyczajny — 
291,033 zł, nadzwyczajny — 1.680,505 zł. (o) 


— ORCZYKIEM ZABIŁ KOLEGĘ, Jak wy- 
kazało dochodzenie, zabójcą Jana Hosiawy z 
Olkusza jest Piotr Zębała, którego aresztowa- 
no, sekcja zwłok wykazała, że zabójca orczy» 
kiem uderzył dwukrotnie w głowę H., co spo” 
wodowało Śmierć. (0) 

— PAMIĄTKOWA LIPA W CZELADZI 
znajdująca się na cmentarzu kościelnym, któ- 
rej wiek przekracza setkę lat, została wczoraj 
ścięta, z powodu regulacji ulicy. 

— POSIEDZENIE RADY W BĘDZINIE, — 
Odbędzie się dziś w Będzinie posiedzenie ra- 
dy, celem uchwalenia wniosku, o zaciągnięcie 
pożyczki z Funduszu Pracy: w wysokości 250 


tysięcy złotych. 


Sirejk robolników u Deichsla w Sosnowcu 


BO sirejicnjacuch pozostaje w iabruwce 


W fabryce Deichsła w Sosnowcu, jak 
wczoraj pisaliśmy, wobec wprowadzenia przez 
dyrekcję nowego obniżonego cennika robót 
akordowych, wybuchł zatarg, który wczoraj 
ząostrzył się do tego stopnia, że robotnicy od- 


działu ciągarekż których dotyka obniżka, po- 
rzucili pracę. 

Zastrejkowało 40 robotników, a 40 ich ko- 
legów z innych oddziałów na znak solidarności 
również porzucili pracę. Strejkujący pozostali 


w fabryce. W ciągu dnia między przedstawi- 
cielami robotników a dyrekcją toczyły się per- 
traktacje, które w chwili, gdy to piszemy, jesz- 
cze trwają. 

Od wyniku konferencji 


: zależy 
strejku lub jego zaostrzenie, 


likwidacja 


Nr. 168 — 21. 6. 34. 


0 su 


Jak się wyzyskuie nądzę reemigrantów 


Male 2 graniczne stacje kolejowe: Pe" 
trowice, na czeskiej stronie, i Zebrzydeo- 
wice — na polskiej, są ostatnim etapem 
na szlaku tułaczym  reemigracji polskiej 
do kraju. Warunki, w jakich znajdują się 
reemigranci w Zebrzydowicach, pozba- 
wieni należytej opieki, ze strony czynni- 
ków do tego powołanych, domagają się 
stanowczo uporządkowania j uzdrowienia 
Kwitnie tu wyzysk nędzy reemigrantów. 

W bufecie miejscowym żąda się za 
kufel piwa 50 gr. gdy inni pasażerowie 
lepiej orjentujący się w cenach w Polsce 
płacą za kufel 35 groszy. Za 1 kg. zwy- 
czajnej kiełbasy bierze %ie tu od reemi- 
grantów aż 4 zł. Jest w Zebrzydowicach, 
w rękach prywatnych karor wvnyany 
pieniędzy, w którym dzieją sie dziwne 
rzeczy. Stwierdzono np., że gdy za 100 
franków płacono po kursie dnia 34 zł. w 
kantorze wypłacono reemigrantom zale- 
dwie 29 ł 30 zł. Nic dziwnego, że reem:- 
granci, dowiedziawszy się po niewczasie, 
Że padli ofiarą wyzysku, i tak już rozgo- 
ryczeni, przeklinający stosunki w Oiczyź- 
nie i żerowanie na ich nędzy. Ta dziedzi- 
na stosunków w Zebrzydowicach powin" 
na być czemprędzej uporządkowana przez 
oddanie przedsiębiorstw użyteczności dla 
reemigrantów w bezwzględnie uczciwe 
ręce, 

Bardzo szwankuje też opieka nad re- 
emigrantami. 15 bm. powiesił się w Ze- 
brzydowicach reemigrant Gazet Jan, uro- 
dzony w 1897 r. w Zachaczu. Przyczyną 
tego rozpaczliwego kroku była podobno 
obawa.. przed żoną, gdyż denat „zdążył“ 
ożenić się drugi raz we Francji, skąd zo- 
stał wysiedlony, 

Zdaje się, że ostatnio wzięto się na* 
reszcie do uporządkowania stosunków re- 
emigranckich w Zebrzydowicach. 


mL 


Ucieczka więźnia 
z pociągu 


Skazany przez Sąd Grodzki w Rybniku za 
oszustwa w pow. Rybnickim Emil Orszulik, 
odstawiony został onegdaj pociągiem do Kra- 
kowa. Podczas powrotnej podróży prosił Or- 
szulik posterunkowego policji o zdjęciu mu 
kajdan z rąk, celem udania się na ustęp. Po 
zdjęciu kajdan O. udał się do ustępu, gdzie 
wyskoczył oknem z pociągu między Orzeszem 
a Bradą i zbiegł w nieznanym kierunku. 


© 
lie zaiechali 
do Kamóbur$óa 


Policja niemiecka w Bytomiu przytrzymała 
w pociągu, zdążającym z Bytomia do Ham- 
burga, dwóch obywateli polskich, wyznania 
mojżeszowego, 30-letniego Symchę Grossman- 
na i 30-letniego Markusa Klasztora z Nowego 
Sącza, a ostatnio zam. w Katowicach, przy ul. 
Piłsudskiego 50. Posiadali oni wykupione w 
Bytomiu bilety do Hamburga, a legitymowali 
się jednorazowemi przepustkami granicznemi. 
Obu sprytnych „kupców“ zatrzymano w aresz- 
cie, 


Groźny pożar w Wodzisławiu 


„SIEDEM GROSZY“ 


15 bm. wydano pierwszy raz na pole- 
cenie Min. Opieki Społecznej reemigran- 
tom porcje kawy. chleba i kiełbasy. 

Opiekę nad powracającymi rodakami 
a głównie nad ich rodzinami roztaczają 
obecnie panie z miejscowego Czerwoaego 
Krzyża, Wszystko to jest konieczne, żeby 


uchronić rodaków, powracających do kra- 
ju. po ciężkich przejściach na obczyźnie 
od większej jeszcze depresji duchowej 
wskutek wiadomości opuszczenia i wy- 


zysku, witaijących rodziny reemigranckie 
na progu Ojczyzny 


Reemigranci z Francii i kontrola celna w Zebrzydowicach. — Fot. L. Czarnecki, 
Mysłowice. 


st le! 


Wyjazd komisji rolnej 
Sejmu Śl. do Brennej 


W tych dniach bawiła w Brennej na Ślą* 
sku Cieszyńskim komisja rolna Sejmu Śl. m. 
in. również posłowie zespołu Ch. D. i N. P. R. 
Grzanka i Karetta, oraz dyr. Izby Rolniczej, 
ing. Zarzycki, Komisja zwiedziła kilka wzoro- 
wych gospodarstw, posiadających gnojownie, 
systemu szwajcarskiego, oraz pastwiska na 
sałaszu Kotarz i stajnię szałaśnią, oraz serow= 
nię, gdzie się wyrabia t. zw. „oszczypki”. Pp. 
posłów przywitał serdecznie przełożony mi- 
ny p. Heller, dziękując Sejmowi Śl. za zainte* 
resowanie się położeniem tamtejszej ludności, 
Popoł, po spożyciu obiadu, wycieczka udała 
się do Wisły, gdzie zwiedzono sałasz Cien- 
ków. Członkowie komisji mieli możność za- 
poznania się z ciężkiemi warunkami pracy 
rolnej w górach Śl, Cieszyńskiego, 


lal truciz. 


|- 


Siraszme stłsunńici pæsmap iici 


W Mysłowicach wydarzyła się w ub. 
poniedziałek straszna w skutkach pomył- 
ka. Zamieszkała przy ul. Miarki 30-letnia 
R. Patalongowa, od dłuższego czasu cho- 


rowała na żołądek. W ub. tygodniu zgło- 
sił się u niej nieznany domokrążca, który 
polecił jej rzekomo skuteczny środek na 
uśmierzenie bólów żołądkowych. Patalon- 


Echa zajść w 


Gniazdowie 


przeci sadem w Sosnowcu 


W powiecie Zawierciańskim znajduje 
się wieś Gniazdów, która słynie z awan- 
turniczych mieszkańców. Niema zabawy 
ani wesela, któreby się nie obeszły bez 
przelewu krwi, a conajmniej awantury, 
wymagającej interwencji policji z blsikich 
posterunków. 

Ostatnio podczas awantur, jakie zno- 
wu wynikły w Gniazdowie między we- 
zwanym patrolem policji, a mieszkańcami 
tej wsi doszło do starcia, które omal nie 
zakończyło się tragicznie. 

Rodzina niejakich Sośniczków i ich 
krewniacy, uzbrojeni od stóp do głów, 
rzucili się na policjantów, przyczem 19- 
letni Roman Sośniczka zamierzył się na 
jednego z posterunkowych, Władysława 
Lubaszkę, siekierą. Cios wymierzony był 
prosto w głowę. Posterunkowy cudem 


uniknął niechybnej Śmierci, uchylając w 
ostatniej chwili głowę w bok. ć 

Wobec tak groźnej sytuacji, połicjan- 
ci dali sałwę na postrach. Dzięki temu 
zapał rozgorączkowanych mieszkańców 
Gniazdowa ochłonął i w rezultacie zdoła” 
no aresztować całą rodzinę Sośniczków, 
która stanęła we Środę przed sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu. 67-letni ojciec, 
Stanisław Sośniczka, matka Antonina, lat 
46, synowie Roman, lat 19 i Wacław, lat 
21, następnie krewni, 23-letni Andrzej Łęt- 
ak, 24-letnia Otylja Łętka i 18-letni Cze- 
sław Nawara, 

Sprawca usiłowania zabójstwa poste- 
runkowego Lubaszki skazany został na 
dwa lata więzienia, pozostali zaś uczest- 
nicy pamiętnego zjaścia — na sześć mie- 
sięcy więzienia, z zawieszeniem kary. 


WR 


Ogień strawił skład z drzewem - Szkoda wynosi 50.000 zł, 


Dnia 19 bm. o godz. 11,30 wybuchł 
w Wodzisławiu, pow. Rybnicki, z nieusta- 
lonej przyczyny groźny pożar w składni- 
cy drzewa i desek Ernesta Machoczka, 
który w krótkim czasie objął szopę drew- 
nianą, w której znajdowało się 7 wago* 
nów desek i maszyny do obróbki drzewa. 


Następnie przeniósł się ogień na skład 
z belkami, który doszczętnie spłonął. We- 
dług pobieżnego szacunku ogólna szkoda, 
wyrządzona przez pożar wynosi około 
50.000 zł. podczas gdy firma ubezpieczo- 


Fałszywe 2-złotówki 


Mieszkanka Zawiercia Katarzyna Dudek 
(Porębska 13) zameldowała w komisarjacie, że 
między straganami na Rynku zawierckim kręci 
się dwóch podejrzanych osobników, którzy usi- 
łują puścić w obieg faiszywe dwuzłotówki. Po 
aresztowaniu ich okazało się, iż są to, miesz- 
kańcy Zawiercia 18-letni Michał Górnikowski 
(Kościuszki 1) i Roman Pełka, lat 32 (Hoża 
nr. 21), którzy w niewiadomy bliżej sposób 
znależli się w posiadaniu fałszywych monet. 
Zagadkę tę miał wyświetlić w środę Pełka, 
który jednąkże nie czekał na wymiar sprawie- 
dliwości i po wypuszczeniu go na wolność, 
powiesił się, zabierając swą tajemnicę do gro- 
mu. Sąd skazał Górnikowskiego za puszczanie 
w obieg ialsyfikatów na sześć miesięcy wię- 
zienia i karę tę mu darował na mocy amnestfi. 


na była na wypadek ognia tylko w wy- 
sokości 30.000 zł. 
Na miejsce pożaru przybyło ogółem 


8 straży pożarnych z okolicznych miej- 
scowości, które czynne były przy gasze” 
mu pożaru. 


: EEES M 
Śmierć kolejarza przy zwrotnicy 


W dniu 20 bm. o godz. 15,40 wydarzył 
się na dworcu osobowym w Katowicach 
nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą 
padł zatrudniony przy czyszczeniu 
zwrotnic kolejowych pracownik  kolejo” 
wy. 

O wspomnianym czasie kolejarz Fran 
ciszek Szopa, pochodzący z Dziedzic, a 
zamieszkały w Katowicach, przy ulicy 
Młyńskiej 43, zajęty był czyszczeniem 
zwrotnic kolejowych przy zwrptnicy nr. 
310. Zajęty pracą Szopa nie zauważył 


Straszne samo 


„Wstrząsający wypadek na dworcu w Katowicadi 


nadjeżdżającego w pewnej chwili pocią” 
gu, którego koła zmasakrowały nieszczę* 
śliwego do tego stopnia, że zwłok jego w 
pierwszej chwili nie można było rozpo- 
znać, 

Śmierć nastąpiła na miejscu. Zwłoki 
Śp. Szopy, osierocającego żonę i dzieci, 
odstawiono do kostnicy szpitala miejskie- 
go. Wypadek powyższy wywołał wśród 
kolejarzy wstrząsające i przygnębiające 
wrażenie, 


gowa kupiła zalecony jej Środek za 2.50 
złotych. 

Po zażyciu tego środka, w poniedzia- 
łek rano P. doznała jeszcze silniejszych 
bólów i straciła przytomność, wobec cze- 
go odstawiono ją do szpitala miejskiego 
w Mysłowicach, gdzie tegoż dnia wieczo- 
rem jeszcze zmarła wśród gwałtownych 
bólów, nie odzyskawszy przytomności, 

Według orzeczenia lekarzy. wnętrzno- 
ści P. uległy zupełnemu spalesiu, Władze 
wszczęły energiczne dochodzenia, celem 
ujęcia domokrążcy. 


Odgryzł mu czubek 
nosa 


Podczas odpustu w Pszowie, pow. Ryb- 
nicki, doszło do sprzeczki i bójki między nie- 
jakim Andrzejem Cichoniem a Henką, w trak- 
cie której Cichoń odgryzł swemu przeciwniko- 
ki czubek nosa. H. zaskarżył Cichonia do są- 
du, który skazał go na 6 miesięcy więzienia, 
z zawieszeniem na 5 lat. 


Za fałszywe obwinianie 
policiania 


Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiadł w ub. środę niejaki Jan 
Pustelnik z Piotrowic, już 7 razy karany za 
fóżne przestępstwa. M. in. był o karany 12- 
letniem więzieniem za napad rabunkowy, którą 
to karę odcierpiał w 1928 r. Obecnie zasiadł 
na ławie oskarżenia pod zarzutem fałszywego 
obwinienia policji. 

Oskarżony Pustelnik napisał szereg zażaleń 
do sądu 1 prokuratury, w których twierdził, że 
policjanci w Kostuchnie 'go prześladują, gdyż 
przy każdej kradzieży urządzają u niego re- 
wizję „mieszkaniową, mimo, że zawsze wyka- 
zuje się, IŻ on nie ma nic z żadnemi kradzie- 
żami wspólnego. W dalszym ciągu Pustelnik 
zarzucił policjantom z Kostuchny, że piją oni 
wódkę w restauracjach z robotnikami, a jeden 
z policjantów był do tego stopnia pijany, że 
znajomi musieli go odprowadzić do domu, gdyż 
sam nawet iść nie mógł. 


Na rozprawie tłumaczył się oskarżony, że 
był zdenerwowany, gdyż faktycznie, jak tylko 
jaka kradzież zdarzyła się w okolicy, odrazu 
policja miała przeciwko niemu podejrzenia i 
urządzano mu rewizje mieszkaniowe. Policja 
robiła to dlatego, ponieważ był on już szereg 
razy karany za kradzieże. Wobec tego, że 
wysuwane przeciwko policjantom zarzuty oka- 
zały się bezpodstawne, sąd skazał Pustelnika 
na 6 miesięcy więzienia, zawieszając mu wa- 
runkowo wykonanie kary na 3 lata. (s) 


Trup na przewodach elektrycznych o napięciu 6 tysiecy volt 


W ub. wtorek rano w Mijaczowie na 
przewodach © wysokiem napięciu, popel- 


Młodzieniec, nadawszy ciężki uraz cia- 
ła koledze, uciekł z domu, bojąc się od- 


się na przewodach, przez które płynie 
prąd 6 tys. volt napięcia, Ciało samobój- 


nil samobójstwo 21-letni Stanisław Stem- powiedzialności. Przez dwa dni tułał się cy zostało spalone na węgiel. 


pel z Pińczyc. 


w okolicy, aż krytycznego dnia obwiesił 


142) 


Marceli wszedł do przyległego po- 
koju, w którym jeszcze paliło się świa- 
tło, przystąpił do biurka, wziął pióro, 
umaczał je we krwi, która płynęła jesz- 
cze ze skaleczenia i napisał: 

„Księcia Beautort i wicehrabiego 
Marillaca kwituje niniejszem z mor- 
derczego napadu na moje życie, do 
którego najęli mego czarnego sługę 
Hassana. 

Marceli margrabia Spartimento". 


— Zanieś ten kwit księciu do zam- 
ku! — rzekł Marceli do Hassana, rzu- 
cając mu pismo. — A teraz idź! Niech 
cię oczy moje więcej nie widzą! Od 
tej chwili nie żyjesz dla mnie! Ale 
strzeż się, żebyś swego życia, które 
tym razem ocaliłeś jeszcze, nie wyzio- 
nął na szubienicy, bo jesteś kandyda- 
tem do stryczka! Jeżeli czyn łotrowski 
jaki chciałeś popełnić na mnie, powtó- 
rzysz względem kogo innego, to ci nie 
ujdzie tak sucho, jak tutaj! Idź, jesteś 
wolny! Powracaj do Afryki! 

— O dzięki, monsignore! Dzięki! 
— zawołał murzyn, podnosząc pismo z 
prawdziwą chciwością, gdyż był tak 
zatwardziały, że w tej chwili już nie 
myślał o niczem innem, jak tylko o 
tem, iż z tym kwitem pójdzie do księ- 
cia i każe sobie wypłacić pieniądze. 

Chciał się zbliżyć do markiza i uca- 
łować jego szatę, ale Marceli widząc 
to, zawołał z pogardą: 

— Ani kroku dalej! Obliczyliśmy 
się! Precz z tobą! Nie chcę cię więcej 
widzieć! 

— O monsignore jest dobry! — 
odpowiedział Hassan. — Monsignore 
dać biednemu murzynowi wolność, a 
książę pan zapłaci koszta podróży. 

Marceli ze szczególnem wrażeniem 
spojrzał na tego człowieka, który zda- 
wał się nie rozumieć całej zbrodniczo- 
ści swojego czynu, który się cieszył, że 
się wywikłał tak gładko i który w tej 
chwili już zdawał się zapominać, że 
się dał użyć do najcięższej zbrodni. 
Ço za przepaść, czy też brak wrażli- 
wości przedstawiała dusza tego murzy- 
na! Marceli mógł się uważać za szczę- 
śliwego, że tak szczęśliwie uniknął nie- 
bezpieczeństwa i poznał charakter 
Hassana, a tym sposobem na czas 
uwolnił się od niego. 

Nie byłby go puścił bezkarnie, gdy- 
by nie był pewnym, że murzyn był tyl- 
ko ślepem narzędziem w ręku tych, 
którzy śmierć jego zaprzysięgli. 

Gdy Marceli zrobił gest rozkazują- 
cy, murzyn wymknął się z pokoju. 
Uśmiechał się do siebie zadowolony, 
trzymając w ręku ważny dokument, 
który dostał od markiza, 

Opuścił pałac Rohanów i udał się 
do zamku Beaufort, ale wszystkie wej- 
ścia zastał zamknięte. 

Byłą może druga godzina po pół- 
nocy. 

Hassan usiadł na wyskoku muru w 
niszy i przespał do białego dnia, jak 
gdyby nigdy w życiu nic niesprawie- 
dliwego nie uczynił i miał najczystsze 
sumienie. 

Gdy mu się zdawało, że nadeszła 
pora właściwa, poszedł do zamku do 
Walentego i powiedział mu, że ma wa- 
żną wiadomość zakomunikować księ- 
ciu. 

Walenty pośpieszył oznajmić przyj- 
ście murzyna, a książę widocznie, jak- 
by już czekał na jego przyjście. 

Hassan wszedł do pokoju księcia 
i z poważną miną dobył pismo z kie- 
szeni. 

— Jaką wiadomość przynosisz mi 
murzynie? — zapytał Beaufort pe- 
wny, że Hassan przyszedł mu donieść 
o śmierci Marcelego. 


— Dobra wiadomość, najdostoj- 
niejszy panie, dobra wiadomość! Has- 
san być wolny! — odpowiedział mu- 


rzyn, padając na kolaną. 


— Cóż to mi podajesz? — zapytał 
Beaufort. 

— Kwit, najdostojniejszy panie! 

Książę wziął papier i przeczytał 
krwią napisane słowa. 

— Co to znaczy ? — zawołał z gnie- 
wem, — Czyż Marceli jeszcze nie 
umarł? Czy ten marchese jeszcze ży- 
je? 

— Hassan wykonał, do czego się 
zgodził! Hassan przyszedł po zapłatę! 

— Nie czekaj łotrze, żebym cię 
psami kazał wyszczuć z mojego zam- 
ku!— wybuchnął z wściekłością Beau- 
fort, miętosząc papier w ręku. — Mar- 
celi żyje i śmiał mi napisać te słowa! 
Precz stąd, czarny psie, albo cię każę 
zamknąć w ciemnicy i zamorzyć gło- 
dem! 

Hassan powstał powoli 

— Więc to jest zapłata Hassana? 
— rzekł. — Hassan nie dostać tysiąc 
franków? Dobrze, najdostojniejszy pa- 
nie, i tak dobrze! Hassan nie mieć już 
pana i nie dostać zapłaty! Hassan 
odejść! 


witanie królowi — żeś pan oddalił 
swego czarnego służącego. i Dziwi 
mnie, bo zdawał mi się być wiernym. 


Marchese uśmiechnął się smutnie. 


— Wierność niestety jest czczem 
słowem, wasza królewska wysokości! 
— rzekł. — Trzeba się z tem pogo- 
dzić i nie liczyć na to, co jest prawie 
fenomenalnem! 


— Muszę panu przyznać słuszność, 
panie markizie! — wtrącił król. — 
Ludzie po większej części są wyrodnej 
natury i należy uważać za szczęście, 
gdy się natrafi na wyjątek... Chciałem 
pana zaprosić na pewną. wycieczkę, 
panie markizie| — dodał monarcha po 
niejakiej przerwie. — Kupiłem sobie 
mały, stary i samotny, ale dla mnie 
cenny zameczek i mam zamiar przepę- 
dzić w nim kilka dni albo tygodni. Nie 
chcę zabierać ze sobą całego dworu, 
zamek byłby na to za mały, pragnął- 
bym tam użyć przez czas jakiś samot- 
ności i spokoju. Byłoby mi bardzo 
przyjemnie, panie markizie, gdybyś 


Książę wziął papier i przeczytał krwią napisane słowa 


Rzucając na Beauforta nienawistne 
i groźne spojrzenie, murzyn wyszedł 
ze wspaniałej jego komnaty, 


CVIII. 
ZAMEK SARBONNE 

Król uczuł szczególną sympatję do 
cudzoziemskiego Krezusa, margrabie- 
go Spartimento. Czy powodem do te- 
go było ocalenie życia Delfinowi, czy 
jakiś pociąg niewytłumaczony, tego 
nie można było rozstrzygnąć, Faktem 
było tylko, że Delfin przyczyniał się 
do potęgowania tej skłonności króla, 
ponieważ mówił z nim często o marki- 
zie i przyszło do tego, że król posłał 
swego adjutanta do Paryża z rozka- 
zem zaproszenia margrabiego do Wer- 
salu. 

Adjutant natychmiast wykonał roz- 
kaz króla. Zastał on margrabiego w 
bardzo poważnem usposobieniu. Gdy 
jednak oznajmił mu życzenie monar- 
chy, rozproszyły się chmury, które 
osłaniały czoło markiza. I jego bo- 
wiem także jakaś dziwna, tajemnicza 
siła pociągała do, króla. Uczynił na- 
tychmiast zadość wezwaniu i wraz z 
adjutantem, swoim powozem pojechał 
do Wersalu. 

Gdy królowi oznajmiono przyby- 
cie markiza Spartimento, kazał go na- 
tychmiast wprowadzić. 

Dla margrabiego Richelieu i in- 
nych obecnych panów, względy, oka- 
zywane przez króla markizowi, były 
solą w oku, patrzyli więc z zązdrością 
na to, że Delfin sam zaprowadził cu- 
dzoziemca do gabinetu królewskiego. 

— Pan margrabia ma przewiązaną 
rękę! — rzekł Delfin. — Zapewne pan 
jesteś ranny? 

— Mało za zące skaleczenie, któ- 
remu sam winien jestem! — odpowie- 
dział marchese. 

— Mówiono mi, — zwrócił się Del- 
fin do markiza, gdy ten już złożył po- 


pan chciał mi tam na czas krótki 
warzyszyć. 

Richelieu i inni panowie skamienie- 
li prawie z zawiści i zdziwienia, Cu- 
dzoziemski marchese przez to zapro- 
szenie królewskie został tym sposo- 
bem postawiony wyżej niż oni wszys- 
cy 


to- 


Delfinowi postanowienie królew- 
skie zdawało się sprawiać prawdziwą 
przyjemność, 

— Zapraszam pana, ulegając ży- 
czeniu, jakie powziąłem, ażebym pana 
miał przy sobie podczas podróży i 
krótkiego pobytu na miejscu, panie 
margrabio! — mówił król dalej. 

— Dla mnie zaś jest to niezasłużo- 
ną i niespodziewaną łaską, najjaśniej- 
szy panie, że mogę uczynić zadość ży- 
czeniu waszej królewskiej mości! — 
odpowiedział marchese z ukłonem. 

—A więc dobrze! Jedziemy jutro! 
Tylko mój kamerdyner Binet będzie 
nam towarzyszył! — rzekł król z wi- 
docznem zadowoleniem. 

Przesycony różnego rodzaju rozko- 
szami monarcha znajdował w tej po- 
dróży szczególną przyjemność, a myśl, 
że będzie mógł wziąć ze sobą markiza, 
którego uważał za człowieka pułnego 
szlachetności, sprawiałą mu prawdzi- 
wą radość. 

Postawą, spokojem i szlachetnym 
spokojem myślenia, czynisz pan na 
mnie, panie margrabio, takie wraże- 
nie, jakbyś był poważną, naprzykład 
duchowną osobą i wrażenie to jest dla 
mnie przyjemnem. Jedziemy zatem 
iutro! Przygotuje się pan do podróży. 

Marchese pojechał do Paryża, wziął 
z sobą służącego do usług osobistych, 
kazał powóz zaopatrzyć we wszystkie 
potrzeby i nazajutrz powrócił do Wer- 
salu, gdzie Binet, stary, chytry i w 
gruncie rzeczy bardzo przewrotny ka- 
merdyner królewski wszystko już 
przygotował do wyjazdu, 


Człowiek ten, zaszczycony zaufaniem 
królewskiem, pozwalał sobie wobec 
niektórych panów dworskich żartować 
z królewskiego kaprysu i obracać w 
śmieszność tę wycieczkę do małego, 
samotnego zamku, chociaż wiedział, a 
może właśnie dlatego, że więdział, jaki 
był powód tej podróży i znał historję 
zamku. Dla Bineta żadne uczucie nie 
było świętem! Wszystko, co było 
uczciwem i zacnem, zdawało mu się 
naiwnem i śmiesznem. Należał on w 
istocie do złych duchów króla, nadu- 
żywając swego zbliżenia do monarchy, 
ażeby wyzyskiwać jego kaprysy, popę- 
dy i słabości i z haniebne” wyracho- 
waniem starać się o podsycanie jega 
namiętności. 

Na podwórzu zamkowem powozy 
stały gotowe. Wyjazd miał nastąpić 
bez wszelkiej ostentacji. Król jechał 
incognito, nie chciał być ani żegnanym 
ani przyjmowanym nigdzie uroczyście 
Nie jechał jako król. 

Gdy Binet podał mu wykłądany z 
trzech stron kapelusz i stary, szary 
płaszcz, król zeszedł wraz z nim na po- 
dwórze. 

Na dole nikt nie powitał Króla 
oprócz markiza, którego powóz %'zekał 
za powozem królewskim. Birpet zajął 
miejsce na koźle obok woźnicy, gdy 
król z markizem wsiedli do pierwsze- 
go powozu, 


Zaczęła się podróż, a Marceli nie 
wiedział jeszcze, dokąd miano jechać. 

— Nie wybieramy się ma wyciecz- 
kę myśliwską, panie markizie |! — rzekł 
król w drodze. — Podróż ta nie ma 
także żadnych politycznych widoków; 
będą to prywatne odwiedziny w zam- 
ku Sarbonne. 

— W zamku Sarbonne? — zapytał 
Marceli zdziwiony. ; 


— Sądzisz pan zapewne, że zamek, 
ten należy jeszcze do księcia Beautor- 
ta, panie margrabio, tak jednak nie 
jest. Zamek Sarbonne jest moją włas- 
nością! 

— I wasza królewska mość zamie- 
rza tam złożyć odwiedziny? — rzekł 
Marceli, prędko zapanowawszy nad 
wzruszeniem. 


Miał zobaczyć zamek, w którym 
się urodził i od którego otrzymał na- 
zwisko ! 

— Odwiedziny, tak jest! — odpo- 
wiedział król, — Nie sądź pan jednak, 
żeby zamek był zamieszkany. Zwie- 
dzimy budynek, mam pewne powody 
do tych odwiedzin, panie margrabio. 


Zamek Sarbonne! Co za szczególne 
zrządzenie losu! Ów mały, samotny za- 
mek, w którym Marceli ujrzał światło 
dzienne, w którym Serafina i on 
pierwszych prześladowań i upokorzeń 
od księcia doznawać zaczęli. 

, I zamek ten przeszedł w posiada- 
nie królewskie? I król miał zamiar po- 
jechać do tego zamku? 


Marceli powiedział sobie, że król 
tam jedzie jedynie z tej przyczyny, iż 
kupił zamek. 

Jednakże co za szczególny wypa- 
dek! Co za zbieg okoliczności! I król 
się nie domyślał, że ten, który obok 
niego siedział w powozie, był Marceli 
Sarbonne, syn nieszczęśliwej Serafiny. 

Z wzrastającem wzruszeniem j nie- 
pokojem Marceli oczekiwał chwili uj- 
rzenia rodzinnego zamku. I w jego 
duszy budziły się drogie wspomnie- 
nia! I on doznawał szczególnej rado- 
Ści na myśl o zamku, w którym się 
urodził | 
Jakiż to szereg rozmaitych wypad- 
ków, lat burzliwych, ciężkich prób 
złożył się na jego życie. A jego bie- 
dna szlachetna matka padła ofiarą 
tych wypadków I 


(Ciar dalszy nastąpi) 
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B. premier Prystac w Kownie 


Wizyta ma czysto prymatny charakter 


7 Warszawy donoszą: 

B. premier Prystor, bawiący w Kow- 
mie, oświadczył dziennikarzom litewskim, 
że przyjechał do Kowna w sprawach pry” 
watnych. Pochodzi on z Wileńszczyzny 
i posiada na Litwie wielu krewnych i zna- 
jomych. Dzieninkarze litewscy, nie uzy” 
skawszy wywiadu u p. Prystora, zwrócili 
się do litewskiego ministerstwa Spraw 
zagranicznych, gdzie im jednak oświad- 
czomo, że oficjalnie ministerstwo o przy- 
jeździe p. Prystora do Kowna nic nie 
wie i sprawą tą się nie interesuje. 

Przypomnieć należy, że niedawno w 
Kownie bawiło kilku działaczy polskich 
z Wilna, a w marcu br. hr. Zubów, krew” 
ny min. Piłsudskiego, przybył do War- 
szawy i odbył konferencię z Piłsudskim 
w Belwederze. Aczkolwiek o tych wszyst” 


Kwalifikacie sekretarzy 
gminnych 


Z Warszawy donoszą: 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Utegu- 
łowało w drodze okólnika sprawę kwalifikacyj 
na sekretarzy gminnych. W przyszłości sekre- 
tarze gminni będą musieli zdawać egzamin z 
15 przedmiotów, m. in. ze skarbowości, prawa 
administracji, prawa karnego itp. 


& 
Nowy kodeks handiowy 


Z Warszawy donoszą: 

W związku e przyjęciem przez Radę Mi- 
nistrów nowego kodeksu handlowego, Mini- 
sterstwo Sprawiedliwości czyni obecnie ostat* 
nle poprawki, celem przekazania kodeksu da 
ogłoszenia drukiem. 


© 
Któ wygral? 


Z Warszawy donoszą: ; 

W drugim dniu ciągnienia I. klasy Loterji 
Państwowej główne wygrane padły: 

pierwszym i drugiem ciągnieniu: -~ 

1.000 zł. nr. 13977 155492. 

500 zł.: 33075 123930. 

400 zł.: 12332 18224 18809 26279 51435 
65720 77510 96163. 

200 zł: 13266 15459 20161 27723 41055 
76320 83426 98969 103755 „116022 157252 
162760, 


W drugiem ciągnieniu: 

50.000 zł.: 74399. Ą 

5.000 zł.: 111179 152574. 

2.000 zł.: 43836 66626 100649. 

1.000 zł.: 626 27044 35645 17019. 

500 zł.: 2491 82555 11602 12586 48372. 

400 zł: 4039 30192 32461 41175 43409 
55013 59196 60239 106494. 

200 zł.: 11118 33401 76687 93779 98771 
113296 111388 122374 134021 139678 139815 
140262 140343 143246 144580. 


Humor - 


kich wizytach twierdzono, że mają one 
charakter prywatny, to jednak zwiększa- 
mie się liczby tych wizyt jest objawem 
zastanawiającym. Jak słychać, p. Prystor 


w drodze powrotnej zatrzyma się w Pi- 
kiliszkach, gdzie bawi obecnie min. Pi} 
sudski i opowie mu swe wrażenia z Kow- 
na. 


Wstrząsająca 


katastrofa w iunelu 


Spóźniony wybuch — Czterech zabitych, siedmiu ciężko rannych 


Z Paryża donoszą: 

Przy budowie tunelu kolejowego pod 
Epinal wydarzyła się katastrofa, spowo- 
dowana opóźnionym wybuchem miny. 

Gdy robotnicy, po założeniu i eksplo- 
zji min, powrócili na miejsce pracy, by 


usunąć zwały kamieni, jedna z min, wsku- 
tek wadliwego założenia wybuchła z o 
późnieniem. 

Czterech robotników zostało zabitych. 
a siedmiu ciężko rannych. Stan rannych 
jest bardzo groźny. 


b 
Ruch budowlany w Polsce 


ile i co zbudowano w pierwszym kwartale r.b. 


Według ostatnich danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, w I. kwartale br. ukończono 
na terenie miast polskich, liczących ponad 
20.000 mieszkańców, ogółem 756 nowych bu- 
dynków, w tem 702 budynki mieszkalne, 26 
przemysłowych 1 handlowych, 7 budynków 
użyteczności publicznej, oraz 21 innych budyn- 
ków. W nowowzniesionych budynkach znaj- 
duje się 1.582 mieszkań, w tem 187 jednoizbo- 
wych, 550 dwuizbowych, 396 trzyizbowych, 
385 cztero- i pięcioizbowych, oraz 64 mieszka- 
nia sześcioizbowe i większe. 

Ponadto ukończono 58 dobudówek i nadbu- 


dówek, w tem 48 mieszkanlych, 7 przemysło- 
wych i handlowych i 2 użyteczności publicz- 
nej. W dobudówkach i nadbudówkach znaj- 
duje się 1.582 mieszkań. 

« W tym samym okresie rozpoczęto budowę 
582 nowych budynków, w tem 531 mieszkal: 
nych, 16 przemysłowych i handlowych, 1 uży- 
teczności publicznej, oraz 34 inne. W rozpo- 
Pych budynkach znajdzie się 1.287 miesz- 
ań. 

W czasie I. kwartału br. wycofano z użyt- 
kowania 32 budynki, w tem 31 mieszkalnych 
oraz 1 przemysłowy. 


vw 


Zamówienia dia Zakładów 
Żyrardowskich 


Z Warszawy donoszą: 

Zakłady Żyrardowskie otrzymały nowe za- 
mówienia na dostawę płótna lnianego dla in- 
temdentury wojskowej, wartości kilku miljo- 
nów złotych. Wobec tego, że Żyrardów ma 


Po 


zapewnioną pracę na przeciąg czterech mie- 
sięcy. Podjęte zostały pertraktacje o polubow= 
ne załatwienie zatargu z dawrymi pracowni- 
kami zakładów, którzy nie otrzymują zaopa- 
trzenią z powodu bezprawnego zużycia przez 
Francuzów funduszów emerytalnych. Do sądu 
wpłynęło bowiem około 50 skarg na sumę bli- 
sko 200.000 złotych. 


W przyszłym roku szkolnym 1934-35 kura- 
torja szkolne położą szczególny nacisk na nie” 
przeciążanie uczniów pracą domową. Zadawa- 
me lekcje powinne zajmować przeciętnie uzdoł- 
nionym uczniom najwyżej półtory godziny 
pracy w dofñu. Ponadto wprowadzona będzie 
również doniosła inowacia pedagogiczna w 
Sprawie skasowania stopni dla uczniów naj- 
młodszych. Uczniowie pierwszych oddziałów 
nie będą otrzymywali przez cały rok szkolny 
not, a jedynie ogólną opinię. W zasadzie wszy» 
scy uczniowie pierwszego oddziału otrzymy* 
wać będą promocję do oddziału drugiego. 


— Paryski sąd karmy rozpatrywał sprawę 
byłej wydawniczyni dziennika „Gazette du 
France", słynnej pani Hanau. Została Ona ska- 
zana za współudział w machinaciach na szko- 
dę wierzycieli i pomoc w podstępnem bankruc- 
twie na karę 6 miesięcy więzienia i 3.000 fran- 
ków grzywny, Rozwiedziony mąż oskarżonej 
Lazare Bloch został skazany za te same prze- 
stępstwo na 8 miesięcy więzienia i 3.000 fran- 
ków grzywny. 


— Sensację w Wiedniu wywołuje afera 
pomnika na grobie śpiewaczki Selmy Kurz- 
Halban. Prof. Halban zamówił pomnik u rzeź- 
biarza austrjackiego Wotruby, Wotruba wy- 
wiązał się z zadania w ten Sposób, że wykuł 
z kamienia symboliczną półnagą postać kobie- 
cą. Z powodu ataków prasy i pogróżek zdemo- 
lowania pomnika, zdecydował się prof, Halban 
na zupełne usunięcie pomnika, 


— W Chicago chłopiec 14-letni został ska- 
zany na 10 lat więzienia za porwanie 2-letniej 
dziewczynki, którą znaleziono umierającą na 
strychu dawnego składu lodu. Dziewczynka 
znaleziona przez policję w stanie beznadziej- 
nym, zmarła wkrótce po przewiezieniu do 
szpitala. 


— Niebywałe upały i susza panują w dal" 
szym ciągu na olbrzymich przestrzeniach Sta- 
nów Zjedn Jedynie w Stanach Wschodnich w 
ciągu ostatnich 24 godzin spadły Silne deszcze. 
W stanie Maryland i Delaware deszcze ulewe 
ne wyrządziły nawet znaczne szkody. 


zaburzeniach w Tuluzie 


Rannych 50 policiantów i 120 demonstrantów 


Z Paryża donoszą: 

W uzupełnieniu wiadomości o wczo* 
rajszych zaburzeniach w Tuluzie donoszą, 
że spokój na ulicach miasta przywrócony 
został dopiero we wtorek około godziny 
5 nad ranem. W czasie zajść zraniono 
około 50 policjantów i 120 demonstran- 
tów; 3 osoby zmarły w ciągu dnia. W 
związku z zaburzeniami, policja areszto” 
'wała około 300 osób. Szczególniej zacięte 
walki toczyły się na placu Św. Jerzego 


— 388 — 


I S a TU WYCJIĄCI 


oraz przy gmachu dziennika „Petite Gi- 
ronde“, gdzie komuniści wznieśli kilka ba- 
rykad. 


Krwawc siarcia w Lyenie 


Z Lyonu donoszą, że podczas wie” 
cu, urządzonego przez organizację „Soli- 
darite Francaise“ doszło do poważnych 
starć. Komuniści usiłowali zerwać- wiec. 
Koło godz. 8 wieczorem tłum złożony z 


2000 osób zaatakował policię, która bro” 
niła wstępu do lokalu, w którym się od- 
bywało zebranie. Około godz. 10 wieczo” 
rem komuniści zdołali przerwać kordon 
policji. Wywiązała się zacięta bójka, w 
czasie której policja była ostrzeliwana. 
Po otrzymaniu posiłków, policja zdołała 
przywrócić porządek. Dokonano licznych 
aresztowań. Trzech policiantów i 15 de- 
monstrantów odniosło ciężkie obrażenia. 
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DOBRY KSIĄŻKOWY. 

— Pod jednym wzglę” 
dem pasz  dawniejszy 
książkowy był dobry. 
Wiedziałem zawsze, co 
robi, 

= A co robit? 

= Nic 


PRZYTOMNY. 

Ona (oburzona do my- 
ža, wracającego rano do 
domu): — Już ósma go- 
dzina, ty łazęgo! 

_ — To niesłychane! I 
ty jeszcze w łóżku?Pi 


ŁADNA RZECZ. 

*— Mani uczucie, fak 
Xdybym m'ał ołów w ko. 
śc.ach 

— Ładna rzecz” I pan 
Siada na mó; kane'usz 


ZŁOŚTIWY. 
(,— Patrz. kun''am s^- 
bie buciki ze sk5ry we- 
ża, 
— To chyba musial 
Łyś wąż = oibrzymi, 


ZNA JĄ. 

= Żona moia chciała 
pojechać do W?s:bk, Ja 
lej to jednak sur»y) za” 
kazałem. 

— Ja myślę, że pole- 
chała, 

— Tak, ale bez mej 
zgody 


przeprosił Olgę za kłopot, jaki jej sprawia jego sic- 
strzenica. 

Wtem uwaga Woleckiego skierowała się na 
Emila, który ciągle jeszcze pozostawał przy boku 
Olgi. 

— Cu fen Krełyn tutaj robi? — zapytał za” 
rządcę z wyrazem wielkiej niechęci. — Poco prze” 
szkądza naszemu gościowi? Jeżeli mam „znosić 
jego pobyt, to nie życzę sobie, by kiedykolwiek po- 
kazywał się w parku. Niech siedzi w domu! 

Bertin z trudem starał się pohamować wzbu- 
rzenie. 

— Słyszałeś, co pan mówił przed chwilą? — 
zwrócił się do biednego chłopca. — Idź i nie poka- 
zuj się w parku! 

Emil, który zrozumiał widocznie słowa Wolec- 
kiego, wstał z ziemi i poszedł powoli w kierunku 
domu wuja. 

Olga jednak, zdziwiona tą dziwną surowością 
„wicehrabiego“, zwróciła się do niego Z prośbą, by 
nie zakazywał kalece przechadzek po parku i wy- 
tłumaczyła, że to ona przyzwołała Emila i sama 
zaczęła z nim rozmowę. 

Wolecki, jakkolwiek z wielką niechęcią, nie 
śmiał odmówić prośbie swego gościa i oznajmił 
Bertirowi, że siostrzeniec jego może się czasem 
przechadzać po parku. 

Stary zarządca, rzuciwszy na Dlgę spojrzenie 
pełne wdzięczności, skłonił się nisko i oddalił się. 

Za nim podążylj i mieszkańcy zamku do domu 
na obiad. 


do zamku, gdyż bramy bvły pozamykane. Ponie- * 
waż markiz rhiał klucz od bramy, nie potrzebował 
dzwonić. Bez przeszkody wszedł na podwórze 
i zdumiał się, widząc o tak późnej porze światło 
w oknach sypialni żony. 

Reszty może się pani domyśleć, Markiz za- 
stał swą żonę z pewnym włoskim hrabią, który nie 
poraz pierwszy składał jej wizytę o tej porze. Tym 
razem jednak rzeczy nie przybrały tak tragicznego 
obrotu, jak przed 150 laty. Młoda markiza wyśmia* 
ła męża, gdy ten chciał jej zrobić scenę. Wiedziała 
doskonale, że od dłuższego czasu ją zdradzał i cznaj- 
miła mu, że odpłaciła mu tylko pięknem za nadobne. 

— Odbył się oczywiście pojedynek, z którego 
pan mój wyszedł z przestrzelcną ręką. Dalszem na- 
stępstwem tej całej historji był rozwód, przy któ- 
rym obie strony zostały uznane za winne, a markiz 
musiał wypłacić żonie znaczną część swego. ma- 
jatku. i 

Tak się skończyła ta niemiła dla markiza spra- 
wa. Nie można się też dziwić, że nie ma on ochoty 
wracać tutaj, na te miejsca... 

Pani markiza zaślubiła potem włoskiego hrabie- 
go i ma być z nim bardzo szczęśliwa, podczas gdy 
pan spędza życie na ustawicznych podróżach. 

— Taka jest historja „psa, przynoszącego nies 
szczęście"! — zakończył starzec. — Ale nie radził- 
bym pani zatrzymywać się tutaj przez dłuższy 
czas! — dodał. — O ile się nie mylę, czeka nas 
znowu jakieś nieszczęście. Dzisiaj bowiem rano 
stary Piotr, ogrodnik widział w parku „czarnego 
psa“ i to w zaroślach naprzeciw okna pani, Twier- 


Miedzynarodowe 


„SIEDEM GROSZY“ 


roboty publiczne 


Dyskusja nad rezolucja Konferencii Sracy 


Z Genewy. donoszą: 

, Międzynarodowa Konferencja Pracy zajęła 
się na plenarnem posiedzeniu dzisiejszem pro- 
jektem rezolucji w sprawie robót publicznych. 
Rezolucja podkreśla znaczenie tych robót dla 
zwalczania bezrobocia i wzywa radę admini- 
stracyjną Międzynarodowego Biura Pracy do 
zajmowania się tem zagadnieniem i do ułat- 
wienia w porozumieniu z organami Ligi Naro- 
dów współpracy pomiędzy państwami w dzie- 
dzinie robót publicznych o charakterze mię- 
dzynarodowym. 

W. dyskusji przemawiał m. in. członek de- 
legacji polskiej dyrektor Funduszu Pracy p. 
Madeyski, który w dłuższem przemówieniu 
zobrazował walkę z bezrobociem w Polsce. 
Dyr. Madeyski, omawiając wyniki akcji Fun- 
duszu Pracy podkreślił, że jednakże te rezul- 
taty działania Funduszu Pracy nie pozwalają 
zapomnieć o dwóch ważnych zagadnieniach, 
które nastręcza polityka robót publicznych: 
jest to kwestja kosztów i sprawa trwałości 
wpływu robót publicznych na sytuacją bez- 
robocia. Przy robotach tych bezrobotni znaj- 
dują zajęcie czasowe, podczas gdy głównym 
celem musi być stałe zatrudnienie i zapewnie- 
nie im bytu samodzielnego. Koniecznem jest 
przeprowadzenie analizy jakości bezrobotnych 
aby dać bezrobotnym pracę odpowiadającą o 
ile możności ich kwalifikacjom zawodowym. 
Temi zasadami kieruje się akcja zatrudniania 
btezrohctnych w Polsce. P. Madeyski zazna- 
czył dalej, że roboty publiczne winny stano- 
wić część plann obliczonego na dłuższą me- 
tę. Jeżeli chodzi o Polskę, to możliwości in- 
westycyjne są praktycznie nieograniczone. 
Istnieje wielka liczba inwestycyj o wielkiej 
rentowności, wiele rynków konsumcyjnych i 
duża ilość bezrobotnych. Dla wielu robót 


Dwa wyroki śmierci 


Tarnopol, 20.6 ` 

We wtorek zakończona została rozprawa 
sądowa przeciwko zabójcom Śp. starszego po- 
sterunkowego Głowiaka. Sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego skazani zostali: Kostecki Euge- 
njusz i Litwin Aleksander ma karę śmierci, 
Flinta Piotr na karę dożywotniego więzienia, 
Flinta Joachim uwolniony od winy i kary. 


PE w 
Dwa nowe rekordy 
szybowcowe 


Bezmiechowo, 20. 6 v: 

We wtorek w szkole szybowcowej w Bez- 
miechowej ustanowiono dwa nowe polskie re- 
kordy na szybowcach. Piłotka Aeroklubu 
Lwowskiego Wandą Modlibowska dokonała 
lotu na szybowcu „Komar“ trwającego 5 go- 
dzin 57 minut i ustanowiła temsamem nowy 
polski rekord długotrwałości lotu, lepszy o 
2 godziny 7 minut od ostatniego rekordu usta- 
nowionego w roku ub. przez Danutę Sikorzan- 
"kę, pilotkę Aeroklubu Lwowskiego. 

Pilot Aeroklubu Lwowskiego, a iednocze- 
śmie instruktor szkoły Piotr Młynarski wyko- 
nał na dwuosobowym szybowcu C. W. 4 wraz 
z pasażerem lot przez 4 godziny 33 minuty, 
ustanawiając nowy polski rekord długotrwa- 
łości lotu na szybowcu dwuosobowym, lepszy 
o 3 godz. i 3 minuty od rekordu z 1930 r. 

SARE Za, 
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dzi on, że był fo wielki, czarny pies. Nie przyjrzał 
mu się jednak dokładniej, gdyż na widok jego ogar- 
że mciekł czemprędzej 


nęło go takie przerażenie, 
z parku. 


— To musiał być Nero! — rzekła z uśmiechem 


Olga. 


— Wykluczone! Nero spał przy mnie przez ca- 


łą noc. 


Oboje rozmawiający nie spoglądali w tej chwili 
na Emila, który podczas ostatnich ich słów poczer- 


wieniań. 


Wiedział on, co to był za „czarny pies“, które- 


publicznych o charakterze inwestycyjnym bra- 
kuje więc tylko odpowiednich kapitałów. 
Mówca wskazał następnie na wytyczne pro- 
gramu na dłuższy okres czasu, wypracowane- 
go obecnie w Polsce, jakie inwestycje pu- 
bliczne tworzą dla niektórych kategoryj bez- 
robotnych podstawy niezależnego bytu indy- 


widualnego i organizację nowych warsztatów 
pracy. Kończąc zaznaczył, że zadaniem mię- 
dzynarodowej organizacji pracy winno być 
skoordynowanie wysiłków, czynionych w po- 
szczególnych krajach i oświadczył, że całko- 
wicie popiera proponowaną rezolucję. 

Po dłuższej debacie rezolucję przyjęto. 


Katastrofa na Karsten-Centrum 


W środę 0 godz. 18-ej odczuto na stemplami. Wszyscy pracujący tam 
Sląsku Opolskim silny wstrząs tekto- robotnicy zostali odcięci od Świata. 


niczky. 


Liczba nie jest narazie ustalona, jad- 


Na kopalni Karsten-Gentrum wsku nakże jest ich około 8-miu. 


tek tego wstrząsu zawalił się chod- 
nik, pomimo umocnienia żelaznemi 


Akcja ratunkewa trwa. 


v 
Olbrzymi skład maferjałów wybuchowych 


Solicja wyfryła szereg mniejszych maśazynów 


Z Wiednia donoszą: 

Policja wiedeńska odkryła w 7-ej dzielni- 
cy wiedeńskiej w piwnicy domu przy Neubau- 
gasse ogromny skład materjałów  wybuCcho- 
wych, m, in. wielką ilość rurek metalowych, 
granatów różnego gatunku, moździerzy i t. d. 
Ponadto znaleziono notatki oraz szkice I wska- 


zówki w sprawie ewentualnych zamachów 
kolejowych. Na podstawie notatek odnalazła 
policja także składy poboczne w dzielnicy 9, 
14 ; 19 Wiednia, 

Afera przybiera ogromne rozmiary, doko- 
nano licznych aresztowań. Nazwiska areszt0- 
wanych trzymane są w tajemnicy. 


7v 
Echa faré w łonie byłej N.S. P.R. 


Sprama sądowa admokata fozielskieśo prze” 
ciwko przywódcom narodono - socjalistycznym 


Sąd Okręgowy w Katowicach wyznaczył 
na ub. środę rozprawę przeciwko członkom 
rozwiązanego obecnie N. S. P. R. pp. Gralie, 
Niśkiewiczowi i Żmidzińskiemu, których do 
sądu zaskarżył adwokat Kozielski z Sosnow- 
ca, założyciel tej partji. Jak wiadomo w związ- 
ku z rozłamem w N. S. P. R. na Śląsku, oskar- 
żeni wysuwali przeciwko p. adw. Kozielskie- 
mu szereg zarzutów a mianowicie, że pozo- 
stawał on w porozumieniu z hitlerowcami nie- 
mieckimi i że w partii tej pracował tylko ze 
względów materialnych. W pierwszej instancji 
osk. Żmidziński został skazany na 3 miesiące 


więzienia, reszta oskarżonych zaś została u- 
wolniona dla braku dostatecznych dowodów 
winy. 

Od tego wyroku wniósł p. Żmidziński od- 
wołanie, wobec czego sprawa będzie ponow- 
nie rozpatrywana przez Sąd Okręgowy. Oskar- 
żony Żmidziński ofiarował dowód prawdy 
na twierdzenia, które stamowią przedmiot 
skargi, wobec czego na rozprawę wezwano 
około 25 świadków. 

W czasie przesłuchania świadka Gajdy, 
którego zeznania były bardzo niejasne, w 
związku z czem skonfrontowano tego świad- 


Nr. 168 — 21. 6. 34. 


KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE- 
DEM GROSZY* posiadać powinien kar- 
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy» 
gotowujemmy wiefką niespodziankę, Pre- 
numeratorzy pocztowi zachowywać po- 
winni wszystkie pokwitowania, 


ka z innym jeszcze świadkiem, doszło do nie- 
zwykłego incydentu. Mianowicie gdy świadek 
Gajda przy konfrontacji wycofał swołe po- 
przednie zeznania, przewodniczący zwrócił mu 
uwagę, że lekikomyślne zeznawanie pod przy= 
sięgą, może mieć dla świadka nieprzyjenme 
następstwa, W związku z tem oświadczeniem 
przewodniczącego, p. Kozielski zarzucił sę- 
dziemu stronnicze prowadzenie rozprawy, Wo- 
bec czego sędzia zamierzał wykluczyć się z 
dalszego prowadzena; tej sprawy. Na to zo- 
rientował się p. Kozielski, że postąpił niewła- 
ściwie i swój zarzut wycofał. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków, sąd 
przerwał następnie rozprawę +, í. 


5) 
J. E. ks. bisk. Adamski 
u Ojca św. 


Ojciec św. przyjął na długiej serdecznej 
audjencji J. E. ks. biskupa Stanisława Adam- 
skiego z Katowic, który przybył do Wiecznego 
Miasta w sprawach swej diecezji. 


A 
Odpowiedzi Redakcji 


P. Emil K. Ruda Śl. Lwów, Bydgoszcz i 
Warszawa. Bliższych informacyj udzieli P. 
K y: 

F. F. 1000 zł, 1) Tak, bo mąż jest odpo- 
wiedzialmy. 2) Trzeba zaskarżyć do sądu. 3) 
Od męża i od żony. 

P. Stanisław K. Psary. Po informacje w 
sprawie spadku trzeba się wdać do sądu opie- 
kuńczego, który ze swej strony sprawę tę za- 
łatwi. Chodzi o dość wielką Sumę, bo około 
5 tys. zł. Prawo Pan stracił i nie może żądać 
zwrotu wpłaconych rat. 

P. Franciszek M, Głożyny. Więcej ani gro- 
sza nie potrzebuje Pam płacić, Napisać do 
banku, a gdy nie przyślą natychmiast, donieść 
do prokuratora o oszustwo, s 

Nadzieją 1903. Powinien Pan byt natych= 
miast w r. 1927 zgłosić. Obecnie nie możma bę= 
dzie nic zrobić. Szkoda kosztów. 

St, O. 42 Pszów. Można żądać. Najmniej 
100 zł. Winien zwrócić, 

W. S. 203. Jeżeli jest wyznania ewamgie* 
lickiego, to nic nie stoi na przeszkodzie, Na- 
tomiast jeżeli jest z przekonania Niemka, to 
należy się spodziewać zwolnienia z posady. 
Trzeba odróżniać wyznanie od przekonania, 


P.Nackenbery sędzia -ko 


misarzem na Helenie" 


Miegicea dia Słocdiuniaaacych robośniiców 


Jak się dowiadujemy, w dniu 18 bm. na 
posiedzeniu Sądu Okręgowego mianowano sę- 
dziego-kotnisarza dla kop. „Helena“ w Niwce, 
którym został p. Hackenberg, dyr. fabryki „Ra- 
docha“. 

P. Hackenberg znany jest w kołach przemy- 


słowych z najlepszej strony, to też mianowa- 
nie go komisarzem, wywołało zadowolenie 
wśród robotników. 

Wśród robotników-wierzycieli kop. „Hele- 
na”, z których tylko część pracuje, panuje 
skrajna nędza, to też ostatnio losem robotni- 
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markizę i jej kochanka otrutych. Jest to pokój z li- 
ljowemi tapetami i mozaikową podłogą. 
Pani de Trembly krzyknęła z przestrachu. 

— Boże drogi! Ten, w którym urządziłam so- 
bie sypialnię? To okropne! 
dę mogła spać! 


za nie prawie wdzięczny. 


Nie, ja tam już nię bẹ- 
Umarłabym z trwogi, gdybym by- 
ła zmuszona spędzić noc w tej samej sali, gdzie się 
rozegrała ta straszna tragedja! 

Wolecki słuchał jej słów z dziwnym błyskiem 
w oczach. Z początku niezadowolony, 
zaniepokoił Olgę swem opowiadaniem, teraz był mu 


iż Bertin 


gu widział Piotr. Strzegł się jednak zdradzić 
z tem, że to on leżał w zaroślach naprzeciw okien 
pokoju Olgi, gdzie zmęczony czuwaniem zasnął. 


Olga wdała się ze starcem w dysputę, twier- 
dząc, że ów pies, przynoszący nieszczęście, jest 
tylko urojeniem. 

Wtem dały się słyszeć na ścieżce parku kroki 
i wkrótce ukazał się ną niej Woleckj wraz z panią 
de Trembly. 


Wolecki, usłyszawszy ostatnie słowa rozmo- 
wy Olgi z Bertinem, zmarszczył się i w surowych 
słowach zganił starego sługę, że niepotrzebnie trwo-= 
ży panią Wolską zmyślonemi opowiadaniami. Tym- 
czasem ku jego wielkiemu niezadowoleniu pani de 
Trembly zaczęła nalegać na starca, by jej raz jesz- 
cze opowiedział hisiorję o pięknej Georgecie. 

— I to jest prawdą? — zapytała, gdy skończył. 

— Tak jest, proszę pani! — potwierdził starzec. 
— Wiadomo nawet, w, którym pokoju znaleziono 


Rzucił Hortensji porozumiewawcze spojrzenie, 
które ona w lot zrozumiała i rzekł do niej z łagod- 


nym uśmiechem: 


— Ależ, kochana Hortensjo, nie bądźże dziec- 
kiem! Gdzieżbyś mogła spać? Wiesz najlepiej, że 


wszystkie inne pokoje są zajęte. 


Stało się tak, jak przewidywał Wolecki. 
ofiarowała się natychmiast oddać swój pokój prze- 


rażonej kobiecie. 


Pani de Trembly uścisnęła jej rękę i rzekła: 

— Ma panj zacne serce! Wiedziałam odrazu, że 
Niestety jednak dzisiejszej 
nocy z pewnością nie będę mogła spać, gdyż lękam 
Wszędzie będę widziała ducha 
Nie, nie — 
usnę dzisiaj — chyba, że zdecyduje się pani podzie- 


mi pani to zaproponuje. 


się samotności. 
otrutej Georgetty i iei kochanka, 


lić ze mną swój pokój! 


Olga, która nie przeczuwała nic złego. zgodziła 


się na to bez namysłu. 


Pani de Trembly podziękowała jej ze wzrusze- 
niem, a wicehrabia, niby żartując z jej bojaźliwości, 


ków zainteresował się p. starosta Boxa, przy- 
dzielając dla nich jako zapomogi mąkę. Przy- 
puszczać należy, że o robotnikach-nędzarzach 
władze i nadal będą pamiętać i przyjdą im z 
pomocą, której tak bardzo potrzebują, 


fiumov 


UPARTY SAMOBÓJ* 
CA, 


= Co uczynił samobóje 
ca, kiedy go pan wycią- 
gnął z wody? 

— W tej samej chwili 
wyrwa! się z mych rąk, 
wskoczył ma drzewo 4 
powiesił się. 

— Dlaczego go pan na- 
tychmiast nie zdjął z 
drzewa? 

— Myślałem, że się po- 
wiesił, aby wyschnąć.., 


MĄDRALA, 
Józek  Żarłok stanął 
przed sędzią śledczym za 
pobicie przeciwnika drą- 


giem. "i 
— Czy pan zna ten 
drąg? — pyta sędzia. 
Olga — Nie! 


=— A więc nie chce się 
pan przyznać? Dobrze? 
Proszę go odprowadzić 
do więzienia. 

Nazajutrz Józek Żartok 
staje ponownie przed sę- 


dzią. 
— Czy ma pan tem 
: drag? | 
nie — Owszem, panie sę* 
dzio. $ 


— Widzi pan, teraz go 
pan zna. A proszę mi te= 
raz powiedzieć, dlaczego 
go pan zna. 

— Bo mi go pan sẹ= 
dzia wczoraj pokazał . 


Mecz bokserski „LK.B. kódź” - 


Katowice wielką atrakcia sportowa Ślaska 


W sobotę, 23 bm. gościć będzie Policyjny 
Klub Sportowy Katowice drużynowego wice- 
mistrza Polski — Klub sportowy I. K. B. Łódź. 
Przyjazd najlepszego obecnie zespołu bokser- 
skiego Polski do Katowic zelektryzował nie 
tylko Śląsk, ale i Zagłębie Dąbrowskie, gdyż 
mecz ten wywołał wielkie zainteresowanie już 
z tego powodu, że w sobotę pokonany został 

rzez P. K. S. zespół drużynowego mistrza 
olski „Warty“ poznańskiej. |. K. B. Łódź 
przysłał spis składu drużyny, w którym znaj- 
dują się znani tut. sympatykom sportu bokser- 
skiego zawodnicy jak: Pawlak, Spodenkiewicz, 
Wożniakiewicz, Banasiak, Taborek, Chmielew- 
ski, Sałaciński i Krenc. 

Skład Policyjnego K. S.: Pawlica, Nowa- 
kowski, Cichy, Matuszczyk, Gburski, Urgacz, 
Makosz i Wrazidło. 

, Mecz I. K. B. Łódź — Policyjny odbędzie 
się w sobotę, 23 bm. w Katowicach na boisku 
Policyjnego Klubu Sportowego, obok Rynku, 
przy ul. Moniuszki, o godzinie 20,30, a to ze 
względu na to, że sala Powstańców okazała 
się w czasie ostatnich zawodów zą szczupłą. 
Jak się dowiadujemy, zainteresowanie tym me- 
czem bokserskim jest bardzo duże, tak, że Po- 
licyjny K. S. słusznie przełożył zawody bok- 


Zawody kolarskie © misirzosiwe 
Radomia 


W nmiektzielę odbyły się zawody kolarskie, 
zorgamizowame przez klub sportowy „Broń“ w 
Radomiu na trasie 50 kim. Do startu stanęło 
ogółem 22 zawodników. „Broń“ 12, „R. K. 5.“ 
5, „Proch“ 4 i jeden zawodnik miestowarzy” 
szony. 

Startowamo o godz. 9 tano ma szosie kie- 
leckiej, Wyniki zawodów, jakie osiągnięto, 
brzędstawiają się: 1 miejsce zajął Zygmunt 
Wajgert (Broń), 2 m. Kazimierz Matyga 
(Broń), 3 m. Kazimierz Matyga (R. K. S.), 4 m. 
Fitas (Broń), 5 m. Kaczmarczyk (Broń), 6 «mn. 
Sadys (Broń), 7 m. Wnuk (Proch), 8 m. Świe- 
chowski (Proch), 9 m. Szymański (Broń), 10 
p wiet (Proch), 11 zaś Wylaziowski (R. 


Mistrzem Radomia w tych zawodach zo- 
stat Zygmunt Wajgert. 


10-lecie K. $. „Walka” 
w Makoszowach 


KS. „WALKA“ MAKOSZOWY — 
REPREZENTACJA LIGI S. M. P. 

W niedzietę, 24 bm, na boisku w Makoszo- 
wach zostaną rozegrane z okazji 10-letniego 
istnienia SMP. w Makoszowach zawody po- 
między KS. „Walka“, a reprezentacją Ligi S. 

. P. Ponieważ po raz pizrwszy zostaną ta- 
kowe zawody rozegrane na boisku w Mako- 
szowach, przeto publiczność miejscowa i oko= 
liczna oczekuje z wielkiem napreżeniem wyni- 
ku tego meczu, do którego drużyny wystąpią 
w mastępującym składzie: 

Drużyna Ligi SMP.: Jarczyk (Król. Huta), 
Mrowiec (Orzesze), Chmielorz (Król. Huta), 
Laszczok (Ligota), Gdawiec (Król. Huta), Fi- 
zia, Urbanek (Orzesze), Krosny (Panewnik), 
Bujar i Kurczka (Król, Huta), jako rezerwowi: 
Pichen i Kuś (SMP. Orzesze). 

Drużyna KS. „Walka“ Makoszowy: Jało- 
wiecki I, Drapacz, Pawlak, Kopeć, Wilczek, Sie 
Froń, Wyżgolik, Jałowiecki II, Promny, Mika i 
Szczeponik Józef jako rezerwowi Joika, Gad- 
da, Rolnik i Jałowiecki III. Początek zawodów 
© godz. 17.30. 


Piłat przysiąpi 
do Policyjnego H. S. 


, Jak się dowiadujemy, mistrz Polski w bok- 
sie Piłat z „Warty“ poznańskiej opuszcza sze- 
regi „Warty“, wstępując do Policyjnego K. S. 


atowice. 
Festyn sportowy w Kalciach 


Dzięki michliwemu kierownictwu KS. Strze- 
lec w Kaletach, odbył się festyn sportowy, dn. 
17 czerwca br. Wyniki techniczne przedsta- 
wwiają się następująco: 

Bieg 100 m, — Niglus Henryk 12.1 s. Skok 

Wdal — Maruszczyk Teodor 6,26 m. Rzut kulą 
— Niglus Henryk 10,55 m. Siatkówka — K. S. 
„Strzelec* w Kałetach — KS. „Strzelec“ Dru- 
tarnia 2:1. Piłka nożna — Rezerwa KS. Strze- 
lec Kalety — KS. Woźniki 5:0. W. K. S. 75 
Dp. Lubliniec — KS. Strzelec Lubliniec 2:1. KS. 
Strzelec Kalety — KS. Powstaniec, Lasowi- 
le 6:1. 
, Kierownictwo zawodów spoczywało w kęs 
kach p. Szastoka Karola. Zainteresowanie za- 
Wodami było duże, ze względu na udział pier- 
Wseorzędnych sił. 


„SIEDEM GROSZY* 


WIADOMOS 


serskie na boisku. W razie niepogody odbędą 
= kr) w hall wystawowej w Parku Ko- 
ściuszki. 


Nowy rekord kol 


olicyja 


Przed meczem koncertować będzie od go- 
dziny 19 orkiestra policyjna. Światło elek- 
tryczne. 


arski na Sląsku 


Lisen został zdirzsłswyaz AŚ Si kovan 


Ub. niedzieli odbył się wyścig kolarski na 
dystansie 101 km. orgamizowany przez Tow. 
Cykl. kopalni „Pokój“ w Nowym Bytomiu. 

W zawodach na 37 zgłoszonych startowało 
31 zawodników, m. in. znany zawodnik na 
emigracji Hadryś z Francji. Jemu też w znacz- 
nej mierze należy przypisać osiągnięty rekor- 
dowy w Polsce czas 2,45,18 na dystansie 101 
km. Kardynalny błąd cechujący kolarzy Ś!ą- 
skich t. J}. niechęć do prowadzenia wyścigu, 
usunal radykalnie Hadryś, który z miejsca na- 
rzucił tak forsowne tempo, i zawodnicy vo- 
lens-nolens musieli mu nadążyć, Wyróżnić na- 
leży na pierwszym planie Rurańskiego ze Sta- 
dionu oraz zwycięzcę Rosika z Policyjnego, 
którzy prowadząc na zmianę z Hadrysiem, 
przyczynili się do ustalenia nowego, niestety, 
nieoficjalnego rekordu. 

Niedzielny wyścig napawa nas otuchą, iż w 
tegorocznym wyścigu kolarskim o  mistrzo- 
stwo Polski na szosie, które odbędzie się 15-g0 
lipca br. w Katowicach, długo upragniony ty- 


Zaledwie trzy dni dzielą nas od rajdu gór- 
skiego Automobilklubu Śląskiego, który wy- 
wołał w całej Polsce niebywałe zainteresowa- 
nie. Prace przygotowawcze do tej imprezy 
są już na ukończeniu. 

Obecnie Automobilklub Śląski ustala kolej- 
ność startu poszczególnych wozów, które zo- 
staną wypuszczone ze startu na Rynku w Ka- 
towicach w odstępach dwu minutowych. Rajd 
został podzielony na trzy kategorje, a to: ka- 
tegorja pierwsza o pojemności 1.500 ccm., 
druga od 1.500 do 3.000 ccm. i trzecia ponad 
3.000 ccm. 

Do rajdu dopuszczone są wozy turystycz- 
ne i sportowe. Miejsca w samochodzie muszą 
być obsadzone przynajmniej przez 2 osoby, 
wliczając w to kierowcę. Dokonywanie napraw 
wozu i opon podczas rajdu jest dozwolo” 


Przed raldem 


MAusnfńcpzEnnebipiSRcl uz ban 


tuł mistrza Polski, wreszcie zostanie na Ślą- 
sku, 

Wyniki techniczne wyścigu, którym klero- 
wał sędzia p. Nowiaszak są następujące: 

1) Rosik, Pol. KS. 2.45,18. 2) Maj Gerhard 
kop. „Pokój“ Nowy Bytom 2,45,19, 3) Hadryś 
Francja o 2 sek. w tyle, padł ofiarą własnego 
tempa, 4) Dłucik, Pol. KS. 2,45.23. 5) Trzan- 
kowski, Czeladź, o 3 sek. w tyle. 6) Rurań- 
ski, Stadjon, który jadąc na zbyt wysokiej 
ptzekładni odpadł na ostatniej górce, 7) Piegza 
kop. „Pokój“, dobrze zapowiadający się za- 
wodnik. 8) Sieladczyk, Unia Sosnowiec 2.52,41. 
9) Pukowiec, kop. „Pokój“ 2,52,42, 10) Sater- 
nus 2,54,2, 

Znany zawodnik i mistrz Śląska, Ligoń, z 
Pol. KS. został z powodu przekroczenia rezu- 
laminu zdyskwalifikowany. 

Organizacja zawodów niezwykle sprawna 1 
energiczna, spoczywała w rękach inż. Kraw- 
czyka. 


górsk 
Ślansisieśo 


Również jest dopuszczalna tolerancja czasu po 
pół minuty in plus in minus. 

Każdy z zawodników otrzymuje mapkę 
trasy z dokładnym kilometrażerm poszczegól- 
nych miast na trasie rajdu. Mimo, że zawod- 
nicy znają trasę, jednakże ukończenie rajdu 
bez większej ilości punktów karnych, będzie 
dla kierowców rzeczą nadzwyczaj utrudnioną, 
albowiem na. niektórych odcinkach trasy wy- 
magana w regulaminie szybkość jazdy, będzie 
wprost niemożliwością do uzyskania. W ostat- 
niej chwili dowiadujemy się, że zwycięzca 
ostatniej Gymkhany w Katowicach kie- 
rowca Leon Breslauer — startować będzie na 
sportowej maszynie Polskiego Fiata 508 M. M. 
Dalsze szczegóły powyższej imprezy podamy 
w następnych numerach naszego pisma. 


nw 


Koniec hegemonii Francji 
w tenisie curopejskim 


W ostatnim dniu rozgrywek tenisowych 0 
puhar Davisa pomiędzy Australją i Francją 
zadecydował się los dotychczasowego stano- 
wiska Francji w tenisie. Australja wygrała po- 
wyższe spotkanie w stosunku 3:2, kwalifikując 
się wraz z Czechosłowacją do finału strefy 
europejskiej,  przyczem Crawford pokonał 
Boussusa 2:6, 6:2 4:6 6:4, 6:0, Mertin — Mc. 
Grath 4:6, 6:1, 6:3, 6:0. 


© 
Wyścigi konne w Kafowicach 


W czwartek, w dziesiątym dniu wyścigów 
konnych z totalizatorem w Katowicach na to- 
rze w Brynowie, rozegranych zostanie siedem 
gonitw — cztery płaskie, jedna z przeszkoda- 
mi į dwie z płotami, Początek gonitw o godz. 
15,30 bez względu na pogodę. Poniżej podaje- 
my wynik mianowań na dzień 21 czerwca. 

Płoty. — Dystans ok, 2.800 mtr, Nagroda 
800 zł. Podolanką — Wł, Jungiewicz, Gigolo 
— T. Seidla, Nostromo — W. Bobińskiego, 
Temperament — J. Pedczaskiego. 

Płaska. — Dystans ok. 1.800 mir. Nagroda 
700 zł. Wigor II — St. Obstowej, Rakieta H 
— st. „Bończa“, Kaboga ~= Wł. Jungiewicz, 
Kret — Z. Studzińskiego. 

Płaska. — Dystans ok. 1.800 mtr. Nagroda 
500 zł. Piosenka — Ign. hr. Mielżyńskiego, 
Beatrice — H. Harlamda, Mandaryn — Ign. hr. 
Mielżyńskiego, Ariela — st. „Bończa“, Foryś 
— L. J. bar. Kronemberga, Pilatus — Ign. hr. 
Mielżyńskiego, Ebony — H. Harlanda, Blonay 
— J. Miśkowca, Orchidea — St, hr. Korzbok- 
Łąckiego, Principessa — T. Seidla. 

Przeszkody. — Dystans ok. 3.200 mtr. Na- 
groda 500 zł, Indlan — St. Królickiego, Podo- 
lanka — Wt. Jungiewicz, Jaśnie Panna — Tem. 
hr, Mielżyńskiego, Klinga — T. Seidla, Igrasz- 
ka III — W. Bobińskiego, Soubrette — H. Har- 
landa, Jedynak II — Z. i Z. Belina-Czechow- 
skich, Blonay — J. Miśkowca. 

Płaska, — Dystans ok. 1.600 mtr. Nagroda 
500 zł. Enigma II -— L. J. bar. Kronenberga, 
Podolanka — Wł. Jumgiewicz, Beatrice — H 
Harlanda, Odaliska — st. „Bończa“, Ebony — 
H. Harlanda, Blonay — J. Miśkowca, Prini- 
pessa — T. Seidla, Piosenka — Ign. hr. Miel- 
emo, Orchidea — St. hr. Korzbok-Łąc- 

iego, 

Płaska, — Dystans ok, 2.100 mtr, Nagroda 


900 zł. Traglast — st. „Bończa*, Kaboga — 
Wł. Jumgiewicz, Fuksja — St. Królickiego, 
Odaliska -— st. „Bończa”, Flirt — L. J. bar. 
Kronenberga. 

Płoty. — Dystans ok. 2.800 mtr. Nagroda 
1.200 zł. Klinga — T. Seidla, Tuberosa — St. 
Królickiego, Rozmaryn II — Z. Situdzińskiego, 
Nostromo — W. Bobińskiego. 


m 
Spori w Zagłębiu Dabrowskiem 


Mimo ukończenia mistrzostw A kl. Zagłę- 
bia, Okrąg nie zarządził żadnych rozgrywek 
finałowych. Podobno dopiero 29 bm. C. K. S. 
ma spotkać się z Unją w Częstochowie!?,, 

Według terminarza, 24 bm. mistrz Zagłę- 
bia winien grać z mistrzem Kielc. Co oznacza 
zatem zwłoka spowodowana przez okrąg?.. 

O MISTRZOSTWO OKRĘGU. 

„ Zarząd okręgu kieleckiego wylosował ter- 
miny spotkań mistrzów podokręgów, o mi- 
strzostwo okręgu. 24 bm, grają R. K. S, (Ra- 
dom) z Brygadą (Częstochowa) i Strzelec 
(Kielce) z mistrzem Zagłębia, 29 bm, Brygada 
— Kielce, Zagłębie — R. K. S. 1. VII. Kielce 
R. K. S., Brygada — Zagłębie, 8. VII. Bry- 
gada — R. K. S., Zagłębie — Kielce, 15. VII. 
Kielce — Brygada, R. K. S. — Zagłębie, 22. 
VII. R. K. S. — Kielce, Zagłębie — Brygada. 

Kluby wymienione na pierwszych miejscach 
są gospodarzami. 

ZARZĄD OKRĘGU W CZĘSTOCHOWIE 

wyłonił komisję dyscyplinarną dla spraw 
sędziowskich. 

„SOKÓŁ“ (OLKUSZ) — KOLEJOWE P. W. 
(JĘDRZEJÓW) 1:8 

W ub. niedzielę odbył się w Olkuszu mecz 
piłki nożnej z wynikiem 1:8 na korzyść go- 
ści. Sędziował b. dobrze p. E. Gajsner z Ol- 
kusza, Drużyna jędrzejowska była w dobrej 


formie. 
© 


$port w Wielkopolsce 


TURNIEJ BŁYSKAWICZNY W PIŁCE WOD- 
NEJ W POZNANIU ZAKOŃCZYŁ SIĘ SUK- 
CESEM AZS, Z WARSZAWY 

W turnieju w piłce wodnej, do którego sta- 
nęły zespoły AZS. z Warszawy i Poznania, 
Unii i HOP. w ogólnej punktacji wygrał AZS. 
stołeczny z 6 pkt. przed Unją 4 pkt, HCP. 2 
pkt. i AZS. (Poznań) 0 pkt, Zawody zgroma- 
dziły wiele publiczności, 


Str. ? 


Tryb 


> 
$port na Slosku 


O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA 


Liga. Śląska: 

Gier Bramki Pkt. 

1) Naprzód Lipiny 18 70:27 30:6 
2) KS. Dąb io 45:21 ABK) 
3) Śląsk Świętochłowice 16 52:21 24:8 
4) AKS. Król. Huta 19 63:36 24:14 
5) KS. Chorzów 19 53:52 22:16 
6) Czarni Chropaczów 18 55:64 19:17 
7) IFC. Katowice 20 33:41 18:22 
8) 06 Katowice 21 51:58 16:26 
9) Koszarawa Żywiec 18 36:61 14:22 
10) BBSV, Bielsko 19 44:74 12:26 
11) Orzeł Wełnowiec 18 35:56 11:25 
12) Słowian Katowice 19  27:59- 7:31 

Klasa A Grupa I. 

Gier Bramki Pkt. 

1) Iskra Siemianowice 19 62:21 33:5 
2) 24 Szopienice ' 16 27:10 24:8 
3) 09 Myslowice 18 51:30 23:13 
4) 07 Siemianowice 19 38:41 21:17 
5) Kościuszko Szop. 18 50:34 20:16 
6) KS. Roździeń-Szop. 19 43:45 19:19 
7) 06 Myslowice 18 39:30 16:20 
8) Jedność Michałkowice 19 41:52 16:22 
9) 22 Mała Dąbrówka 17 40:39 15:19 
10) Soła Oświęcim 18 1:57 e2 
11) Śląsk Siemianowice 17 15:60 2:32 

Klasa A Grupa II. 

ier Bramki Pkt. 

1) Policyjny Katowice 16 58:21 25:7 
2) Pogoń Katowice 15 47:23 26:10 
3) Ligocianka Ligota 16 37:24 20:12 
4) Stadjon Król. Huta 14 39:26 17:11 
5) Naprzód Katowice 15 37:36 16:14 
6) 20 Bogucice 16 21:37 13:19 
7) Diana Katowice 14 31:43 12:16 
8) Czarni Oświęcim 15 20:63 7:23 
9) Kolejowy Katowice 15 29:47 6:24 

KLASA A GRUPA III. 

Gier Stos. br. Pkt. 

1. Wawel Nowa Wieś 19 93:18 33:5 

2. Pogoń Nowy Bytom. 19 59:28 29:9 
3. Slavia Ruda i SZW 22e 
4. Odra Szarlej 19 36:44 22:12 
5. Zgoda Bielszowice 18 45:45 17:19 
6. Naprzód Ruda 18 33:35 16:20 
7. Strzelec Hajduki 16 39:38 15:17 
8. KS. Brzeziny Śl. 18 37:46 14:22 
9. Kresy Król. Huta 19 36:50 14:24 
10. IKS. Tarn. Góry 18 34:61 10:26 
11. Strzelec Łagiewniki 1 29:82 T27 


Pogoń Nowy Bytom wobec przegranej z 
Naprzodem z Rudy, utorował drogę Wawelowi 
do mistrzostwa grupowego. Charakterystycz- 
ny jest stosunek bramek, pomiędzy leaderem 
Wawelem i Strzelcami z Łagiewnik. Wątpić 
trzeba, czy ostatni przez pozostałę trzy mecze 
uratuje się od spadku do B-ligi. (Sel.) 


KS. WALKA, MAKOSZOWY — 
KS. STADJON MIKOŁÓW 4:1 

W zawodach przyjacielskich, po intenesują- 
oym przebiegu gry odniosła drużyna „Walki”, 
która znajduje się w dobrej formie, łabwe zwy” 
cięstwo nad twardym zespołem  „Stadlonu”. 
Do przerwy gra wyrównana, po przerwie lęk- 
ka przewaga gospodarzy, dla których bramki 
zdobyli: Jojko — 3 i Promny — 1, dla gości 
zdobył półprawy, i 

„Walka“ rez. — „Stadjon‘ rez 3:4 (2:2) 

„Strzelec“ — „Stadjon* I juni. 2:0 (2:0) 

POSZUKUJĄ PRZECIWNIKÓW. 

K. S. „Ligocianka* poszukuje przeciwni- 
ków na swojem lub obcem boisku w lipcu i 
sierpniu br. Zgłoszenia: K. S. Ligocianka, 
Katowice-Ligota, ul. Ligocka 121. 

Polski K. S. „Naprzód* w Bytomiu, Śląsk 
Opolski poszukuje przeciwników w piłce noż- 
nej, Zgłoszenia prosimy kierować pod adre- 
sem: Rajnold Witczak. Beuthen O-5., Schar- 
leyerstr. 68, lub Wincenty Poloczek, Beuthen 
0-S., Bank Ludowy, Tarnowitzerstr, 


© 
Spori w Częstochowie 


„BRYGADA“ MISTRZEM OKRĘGU CZĘSTO- 
CHOWSKIEGO. 

Zawody piłkarskie o mistrzostwo klasy A: 
Turyści (Częstochowa) — Warta (Zawiercie) 
7:2 (2:1). Decydujący mecz o spadek do klasy 
B. Bramki dla Turystów zdobyli Cichecki (3), 
Kaczmarek (2), Jędrkiewicz I i Jagusik, dla 
Warty Sobiehand i Kostarbiński. Sędziował p. 
Śliwiński —- Częstochówka — Victoria 1:1 
(1:0), sędziował p. Herman. W Wieluniu: Bry- 

ada (Częstochowa) — Legja (Wieluń) 1:1 
1:0). Sędziował p. Załęski. W niedzielę za- 
kończyły się rozgrywki o mistrzostwo klasy 
A podokręgu częstochowskiego. Mistrzem go- 
stała Brygada, uzyskując 21 punktów na 12 
gier. Dalsze miejsca zajęły kluby: Często- 
chówika 14 p., Victoria 11 p., Legia 11 p., Sk:a 
10 p.. Turyści 9 p, Warta 4 p. Pozostałe me- 
cze Victoria — Warta i Skra — Legja odr» 
czono na termin późniejszy, albowiem spotxu- 
nia te nie wpłyną już na ostateczne ukszta - 
towanie się tabeli, Do klasy B. spada więc 
Warta (Zawiercie) b. mistrz podokręgu. O 
mistrz, kl. B: Myszków — Makkabi 1:1 (1:0). 
Orle — Gwiazda 12:0 (1:0), Brygadą II — 
Częstochówka II 3:2. Skra II — Turyści n. 
3:0. Mistrzostwo klasy B podgrupy CZęS*0- 
chowskiej zdobył Myszków, który rozegrał f- 
nałowy mecz o wejście do klasy A z mistrzani 
radomskim i rezerwową Wartą z Zawiercia. 
Mecz towarzyski: Fortuma (Piekary) — Bty- 
skawica (Częstochowa) 5:1 (1:0), 


Str. 8 „SIEDEM GROSZY* 


I 
r : ręce ról a PE w D ME GÓRNICZEJ. Poświęcenie nowych dzwonów w Dąbrowie Górniczej podczas Kongresu Eucharystycznego 
roczyste powitanie i wprowadzenie a = Bo Kubiny i Gawliny do kościoła w Dą- Dzwony otrzymały imiona: Marjan, Teodor i Stefan. 
` rowie rniczej. 


p rsa ZOT 


[Notowania gieidy w Warszawic 


z dnia 20 czerwca 1934 r. 

4 À Akcje: 
; Bank Polski 84.50, Warsz. Tow. Fabryk 
Cukru 19.50 — 19.25, Lilpop 9.90. Starachowi- 
ce 10.30 — 10.25 — 10.35. Tendencja przeważ- 
nie słabsza. 

Waluty: 
| Dolar pryw. 5.27 i pół — 5.28, 
t Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
fi Poż. dolarowa 75.00, poż. Dillonowska 83.00 
„poź. stabilizacyjna 111.25. 


Poznańska ślełda zbożowa 


t 

(i z dnia 20 czerwca 1934 r. 

A Ceny parytet Poznań. 

rj Żyto cena tramzakcyjna tranz. 75 tom 14.50, Jęczmień 
zimowy 15,50—16, Mak niebieski 48—54. Reszta notowań 
bez zmiany. . 

$ 
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| Ośloszemiu Pa 


"KTO SZANUJE PIENIADZE kupuje meble tyl- 
ko w „Najtańszem Źródie Mebli", Katowice, 


Kazanie J. E. ks. biskupa Bromboszcza przed P. Franciszek Tenczert (X), byty prezes Kółka Rolniczego w otoczeniu mieszkańców ul. Starowiejska 3. Kuchnie 7 części 110 zł. 
kościołem św. Antoniego w Golonogu, koło wsi Świnnej pod żywcem, żegnających swego dotychczasowego prezesa, który przeniósł Sypialnie od 300 zł. Gabinety, ladalnie, prima 
Dąbrowy Górniczej. się do Poznańskiego. wykonanie. po bardzo niskich cenach. Zwa- 

A żajcie na szyld. 624 

Z R R A 


NOWY 1-piętrowy dom, 3 lokatorów, z chle- 
wem i stodołą włącznie, 2 morgi pola ze sta- 
wem sprzedam. Cena według umowy. Łaska- 
we oferty skierować pod- „Rybna 1932“ do 
Administracji „Siedmiu Groszy'. 728 


PRZYJMĘ dobrego pomocnika krawieckiego, 
Czepiel, Katowice, Krakowska 12. 2745d 


4 

| OSTRZEŻENIE, Ostrzegam wszystkich przed 
rozsiewaniemm plotek o mojej żonie, albowiem 
przeciwko oszczercom użyję środków z usta- 
wy karnej, bez względu na jakość, tych plotek. 
Parczyk Alfons — Mikołów. 


(DYREKCJA poważnej firmy zaangażuje 3-ch 
inteligentnych panów do stałej pracy. Wyma- 
gamy dobrą prezencję, zmysł orientacyjny» 
pilność i uczciwość, oraz wiek powyżej lat 25. 
Przekonamy praktycznie i na dowodach tze- 
ch a i obecnie zarabia się po 80 zł. ty” 
godmiowo | i i j (e 

Uczniowsklie zawody piłki nożnej pomiędzy u czniami z Król. Huty 1 Katowic. Z lewej dru żyna uczniów z Król. Huty, z prawej Katowic. | ści, zakaże M E Ka. 
(Ag. fot. „Polonji“ i „Siedmiu Groszy“.), towicach, ul. Młyńska 5, H p. od 11—1 i 3—5. 


EN rar 


Przygody bezrobotnego roncka 


-PPUT 


Froncek z żaru prawie kona, „Kole pompy“ stanał sobie Potem wody doń naleje — P ryszni i 
Tak dziś grzeje — o pierona! z kapelusza sitko robi, Aż się słońce z niego śmieje... Ulat AKA Ułan - 


b i i (Cag dalszy nastapi) 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH' 
1POLE O WYMIARZE 355mm.*67 mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO | 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZIĘ W KRAJU 
7Ł.2.31-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ 241 


